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R O Z K A Z
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W  W arszaw ie, dn ia  18 (30) P aździernika 1861 r.

I .  P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r ­
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i.

W Liwadji na Południowym brzegu Krymu d. 26 
Sierpnia (7 Września) 1861 r. (N. 13.)

Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rządo­
wej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
Królestwa, Hrabia Wielopolski Margrabia Glonza- 
ga-Myszkowski, zatwierdzony zostaje w sprawowa­
nym od d. 31 Marca (12 Kwietnia) r. b. urzędzie 
Dyrektora Głównego Prezydującego w Komisji Rzą­
dowej Sprawiedliwości, z pozostawieniem przy do­
tychczasowych obowiązkach.

II . P r z e z  P o s t a n o w i e n i e  p . o . N a m i e s t n i k a  ... 
K r ó l e s t w a .

W  Kancelarji Namiestnika Królestwa, — uwol­
niony od służby na własne żądanie: Urzędnik do 
pisma Kancelarji Namiestnika, Regestrator Kole­
gialny Michał Tołpyho.

H I . P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

IV Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego,—zatwiedzeni: 
Jenerał Lejtnant Karol White, Senator Warszaw­
skich Departamentów Rządzącego Senatu, na urzę­
dzie Prezesa Konsystorza Ewangelicko-Reformowa­
nego; Bl'andi, Urzędnik Banku Polskiego, na urzę­
dzie Członka Swieckiogo i Substytuta Superinten- 
denta Kościołów Ewangelicko - Reformowanych w 
Królestwie; X. August Diehl, na Członka Ducho­
wnego w tymże Konsystorzu oraz Adjunkta przy 
kościele Ewangelicko-Reformowanym w Warszawie.

Mianowany: Inspektor Gimnazjum Gubernialnć- 
go w R a d o m iu , Radca Kolegialny Józef Zuchowski, 
p. o. Dyrektora tegoż Gimnazjum.

Uwolnieni od służby: Dyrektorowie Gimnazjum 
Gubernialnych: w Płocku, Radca Stanu Bazyli Rkli- 
cki i w Radomiu, Radca Kolegialny Karol Wyży chi, 
oba z prawem noszenia munduru do urzędu tego 
przepisanego.

U Wydzialeho misji Rządowej Sprawiedliwości, 
mianowani: b. Starszy Pomocnik w Komisji do re­
wizji i ułożenia praw Królestwa Polskiego, Radca 
Stanu Karol Hubę, Sędzią Sądu Apelacyjnego Kró­
lestwa i b: Urzędnik przy Prezesie tejże Komisji do 
rewizji i ułożenia praw Królestwa Polskiego Sto- 
slaw Laguna, Sędzią Trybunału Cywilnego w W ar­
szawie.

Uwolniony od służby, na własne żądanie: Sędzia 
Pokoju Okręgu Piotrkowskiego Tomasz Olszowski.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu—mianowani; Komisarz Ekonomiczny Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu, Radca Dwo­
ru Karol Niedżwiedziński, Naczelnikiem Sekcji 
W Wydziale Dóbr i Lasów w tejże Komisji Rządo­

wej; H-gi Radca Skarbowy w Rządzie Gubernialnym 
Radomskim Franciszek Nowakowski, Radcą Skar­
bowym w tymże Rządzie Gubernialnym.

Otrzymują urlop za granicę. Komisarz Ekono­
miczny w Wydziale Dóbr i Lasów Komisji Rządo­
wej Przychodów i Skarbu Teodor Kahl na dni 10 
i Poborca Kasy Powiatu Włocławskiego Tomasz 
Arkuszewski na dni 20.

We Władzach Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego—powołani z Wyborów: Kazimierz Włady­
sław Wójcicki, na Prezesa Komitetu Właścicieli 
Listów Zastaw:; Ludwik Łęski i Ludwik Zegrzda, 
na Radców tegoż Komitetu, tudzież Aleksander Ło­
siński i Tomasz Głogowski, na Zastępców Radców 
Komitetu Właścicieli Listów Zastawnych.

IV. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  K o m i s j i  R z ą ­
d o w y c h  i  W ł a d z  O d d z i e l n y c h .

W  Wydziale Komisji Rządowej Spraw Wewnę­
trznych, w Zarządzie VII Okręgu Komunikacji— 
mianowany: b. ; Inżenier Powiatu, Dozorca rzeki Wi­
sły, Sekretarz Kolegjalny Jan Hofman, Inżenierem 
Powiatu Ostrołęckiego.

Uwolniony od służby: dla dobra służby, Inżenier 
Powiatu Ostrołęckiego Wiktor Korabiewski.

II Wydziale Komisji Rząd: Sprawiedliwości— 
mianowani: Podpisarz Sądu Apelacyjnego Asesor 
Kolegialny Władysław Nowakowski, Podpisarzem 
IX Departamentu Rządzącego Senatu; — Zastępca 
Obrońcy Prokuratorji Asesor Kolegialny Feliks Wi­
śniewski, Obrońcą tejże Prokuratorji; Asesor Pro­
kuratorji Asesor Kolegialny Telesfor Bartoszewicz, 
Zastępcą Obrońcy tejże Prokuratorji; Sekretarze 
Kancelarji IX Departamentu Senatu Antoni War- 
dyński i Franciszek Garwoliński, Młodszymi Refe­
rentami Komisji Rządowej Sprawiedliwości; Asesor 
Sądu Poprawczego Warszawskiego Ludwik Szpader- 
sk i, Asesorem Prokuratorji; Podsędek Sądu Pokoju 
Okręgu Szkalbmierskiego Jan Szokalski, Asesorem 
Sądu Kryminalnego, z delegacją do pełnienia obo­
wiązków Podsędka w Szkalbmierzu; Asesor Sądu 
Kryminalnego Gubernji Radomskiej Ludwik Koster- 
ski, Pisarzem tegoż Sądu; Sprawujący z delegacji 
obowiązek Podpisarza w Sądzie Apelacyjnym Z y­
gm unt Zaborowski, Podpisarzem tegoż Sądu; Pod­
pisarz Sądu Pokoju Okręgu Dąbrowskiego w Su wał­
kach Radca Honorowy Henryk Bogoićolski,Visaxzem 
tegoż Sądu; p. o. Pisarza Sądu Pokoju Okręgu Kra­
snostawskiego Józef Głodziński, Pisarzem Sądu Po­
koju Okręgu Piotrkowskiego; Asesor Sądu Popraw­
czego Wydziału Kalwaryjskiego Władysław Jabłoń­
ski, Asesorem Sądu Poprawczego w Warszawie Wy­
działu Igo; p. o. Asesora Sądu Poprawczego w Lu­
blinie Władysław Tafiłowski, Asesorem Sądu Po­
prawczego Wydziału Kalwaryjskiego, z delegacją do 
p. o. Asesora Sądu Poprawczego w Warszawie; Se­
kretarz biura Prokuratora Sądu Kryminalnego Gu­
bernji Radomskiej Aleksander 1'ieściorowshi, Ase­
sorem Sądu Poprawczego Wydziału Jędrzejowskie­
go; Aplikant Sądowy Kandydat Prawa Aleksander 
Restorf Asesorem Sądu Poprawczego Wydziału 
Piotrkowskiego; Pisarz Sądu Poprawczego w Lubli­
nie Antoni Kobyłecki, Asesorem tegoż Sądu; Podpi­
sarz Sądu Pokoju Okręgu Piotrkowskiego Piotr 
Dębski, Pisarzem Sądu Pokoju Okręgu Krasnostaw­
skiego; Aplikant Trybunału Cywilnego w Warsza­
wie Walery Kossowski, Podpisarzem Sądu Pokoju 
Okręgu Jędrzejowskiego; Kancelista Sądu Popraw­
czego Wydziału Jędrzejowskiego Kazimierz Sawic­
ki, Dziennikarzem Sądu Poprawczego Wydziału Kie­
leckiego; Kancelista Sądu Pokoju w Płocku Jan 
Hebda, Podpisarzem Sądu Pokoju Okręgu Lipnow- 
skiego; Kancelista Sądu Pokoju w Sieradzu Józef 
Sałecki, Podpisarzem Sądu Pokoju w Piotrkowie; 
Kancelista Sądu Poprawczego w Piotrkowie Feliks 
Brzeziński, Podpisarzem Sądu Pokoju Okr: Szkalb- 
mieiskiego; b. Patron Trybunału Cywilnego w Łom­
ży llomau Mrozowski, Patronem przy Trybunale 
Cywilnym w Płocku.

Przeniesieni na własne żądanie: Asesor Sądu Po­
prawczego Wydziału Jędrzejowskiego Wincenty 
Tomczyński, na takiż Urząd do Sądu Poprawczego 
w Kielcach; Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Szkalb­

mierskiego Piotr Fusko, na Podpisarza Sądu Poko­
ju Okręgu Stopnickiego.

Zatwierdzeni: pp. oo. Sekretarza Trybunału Cy­
wilnego w Siedlcach Antoni Czarnecki; Sekretarza 
Biura Prokuratora Trybunału w Siedlcach Antoni 
Libiszowski; Archiwisty tegoż Trybunału Kazimierz 
Krycki; Adjunkta Archiwum Alit dawnych w Siedl­
cach Karol Zebrowski; pp. oo. Podpisarzów Sądu 
Pokoju: Okręgu Siedleckiego Jakób Małecki; Okrę­
gu Węgrowskiego Władysław Bierzy c/ci i Karol 
Tomaszowicz; Okręgu Łosickiego Aleksander Spies- 
bach; Okręgu Łukowskiego Michał Zawisza; Okrę­
gu Garwolińskiego Józef Karpiński; Okręgu Żele­
chowskiego Aleksander Kowalewski; Okręgu Ra- 
dzyńskiego Marceli Mazurkiewicz; Okręgu Włodaw- 
skiego Leon Rórich.

Uwolniony od służby na własne żądanie: Dzien­
nikarz Sądu Poprawczego Wydziału Kieleckiego 
Aleksander Jabłonowski.

W  Wydziale Komisji Rządowej Przychodów 
i Skarku.— Mianowani: Jeometra przy Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu Hipolit Szteinbryeh, 
Starszym Jeometrą tamże: Adjnnkt Jeometra Józef 
Ryszkiewicz, Jeometrą; Aplikant Bronisław Brze­
ziński, Adjunktem Miernictwa w Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu; Starszy Sekretarz Sekcji Skar­
bowej w Rządzie Gubernialnym Warszawskim Hie­
ronim Kahl, Pomocnikiem Kontrolera Skarbowego 
Powiatu Włocławskiego; Dyotarjusz Wydziału Kon­
troli Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu Ł a­
dy slaio Kaczyński, Adjunktem w tymże Wydziale; 
Dozorca rzezi m. Warszawy Józef Batycki, Dozorcą 
Wagi przy rzezi m. Warszawy; Strażnik Skarbowy 
Wiktor Swięcki, Dozorcą rzezi przy Urzędzie Kon- 
sumcyjnym m. Warszawy; b. Dozorca Kopalń Rzą­
dowych Górniczych Karol /Try.st«.s4i,Podrewizorem 
Tabacznym. — Uwolniony od służby na własne żą­
danie, z powodu przejścia do służby w Cesarstwie, 
Sekretarz w Wdziale Kontroli Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu Antoni Ostrowski.

W Zarządzie Okręgu Pocztowego. Mianowani: 
Pomocnik Buchhaltera Zarządu Okręgu Pocztowego 
Adam Bogucki,Starszym Pomocnikiem Ekspedytora 
Gazet; Pomocnik Dziennikarza Zarządu Okręgu 
Pocztowego Jan Czempiński Pomocnikiem Buchhal­
tera tegoż Zarządu; Pomocnik Kontrolera Oddziału 
Poborów Zarządu Okręgu Pocztowego Gustav: Mie­
rzejewski, Pomocnikiem Dziennikarza tegoż Zarzą­
du; Konduktor Michał Huzewski,Pomocnikiem Kon­
trolera Oddziału Poborów Zarządu Okręgu Poczto­
wego. — Uwolniony od służby na własne żądanie: 
Starszy Pomocnik Ekspedytora Gazet Ignacy Wa- 
siłowski.

II Sekcji Inwalidów z Polskich Weteranów przy  
Dyzurstwie X-go Okręgu Straży Wewnętrznej.— 
Mianowany: b. Urzędnik Kancelaryjny Komisji R zą­
dowej Spraw Wewnętrznych Michał Brzozowski, 
Urzędnikiem Kancelaryjnym w Sekcji Inwalidów 
z Polskich Weteranów.— Zmarli, wykreśleni zosta­
ją  z listy Urzędników: Pisarz Sądu Pokoju Okręgu 
Piotrkowskiego Felicjan Liński; Rejent Kancelarji 
Okręgu Kowalskiego Karol Trzaskowski; Zawia­
dowca Składów Bankowych w Warszawie Teodozy 
Artychowski; Dozorca Wagi przy rzezi m. Warsza­
wy Stanisław Zalewski; Starszy Jeometra w Ko­
misji Rządowdj Przychodów i Skarbu Walenty Grze­
gorzewski.

p. o. Namiestnika, Jenerał-Adjutant
(podpisano) Suchozanet.

nika 1849 r. własnoręcznie sporządzonym, prawnie 
ogłoszonym uczynione, w myśl art. 910 K. C., z za­
chowaniem praw osób trzecich i pod warunkami 
bliżej w testamencie oznaczonemi, zatwierdziła.— 
W Warszawie, dnia 3 (15J Października 1861 r.— 
Z upoważnienia: Dyrektor Kancelarji, Radca Stanu 
•/. Ornowski.

 — — ■■ —

Dyrektor Kancelarji Komisji Rządowej Sprawie­
dliwości. Z upoważnienia ma honor podać do wia­
domości, że JW . Radca Stanu Dębowski Leon, Czło­
nek Rady Stanu Królewstwa Polskiego, p. o. Dyre- 

I która Głównego Prezydującego w Komisji Rządowej 
Sprawiedliwości, przyjmować będzie interesentów, 

Ipragnąeych osobiście wnosić do Uiego podania, w Po­
niedziałki i Czwartki, od godziny 10 do 11 z rana, 
w gmachu tejże Komisji.— W Warszawie d. 24 Paź­
dziernika (5 Listopada) 1861 roku. Radca Stanu 
,/. Ornowski.

Z  Petersburga d. 31 Października. 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  rac z y ł  p rzyb yć  szczęśliwie 

do Carskiego-Sioła, dn ia  18-go (v. s.) P aźd z ie rn ik a  
w południe .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. — Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 19 Wrżeśnia (1 Października) r. b. Nro 
6196, następujące zapisy: 1. Rs. 600 dla kościoła 
w Bondzinie, i 2. Rs. 1800 dla klasztoru Imbra- 
mowskiego, przez niegdy Jadwigę z Siemieńskich 
Mieroszewską, testamentem na dniu 20 Paździer-

Ogolue Sprawozdanie.

Z ała tw ien ie  s p o ru  F ra n c j i  z S z w a jc a r j ą  z d a ­
w ało  się na  dobrej d rodze ;  j a k  d o n o s z ą  dzienniki 
pa ryzk ie  każd y  z r z ą d ó w  m ia ł n az nac zyć  po dw óch 
k o m isa rzy ,  w y łąc za ją c  tak  o soby  które należa ły  
do p ie rw sz eg o  ś led z tw a ,  równie j a k  i m ie s z k a ń ­
ców' kan tonu  g enew sk iego  i sąsiednich z nim d e ­
p a r ta m en tó w  f rancuzk ich .  Nie w iadom o tylko czy 
nowe za jśc ie  z  p o w o du  za jęc ia  doliny D appeś  
p rz e z  oddzia ł  w o jsk  f rancuzkich ,  nie za w ik ła  j u ż  
i tak  n iena jlepszych  s to s u n k ó w  między dw o m a  
p ańs tw am i.

K o n w e n c j a  d o ty c zą ca  in te rw encji  do M eksvku  
j e s z c z e  me z o s ta ła  podp isana ,  ale mim o to, F ra n c ja  
i H iszpan ia  czynn ie  p o s p ie s z a ją  z p rzy g o to w a n ia ­
mi, ta k  aby  w y p r a w a  m ogła  w y r u s z y ć  w  p ie r ­
w sz y c h  dniach b ieżącego  miesiąca ; na dow ódzcę  
oddzia łu  l i i szpansk iego  z o s ta ł  p rze z n a c z o n y  ie-  
ne ra l  P rim .

D ług a  i ż y w a  polemika o rg a n ó w  dz ien n ik a r ­
s tw a  francuzkiego  d o ty c zą ca  k w es t j i  r zym sk ie j ,  
m e w yp ro w adz iła  w cale na  j a w  za m ia ró w  rzą d u  
l rancuzk iego .  Dzienniki które z d a w a ły  się w y r a ­
żać  opinje rzą d u ,  o g ran iczy ły  się p ow tó rzen iem , 
ze za jęc ie  R zy m u , jedyn ie  m a na celu, z a p e w n ie ­
nie opieki o so b is te j  Papieżow i i dla tego nie m o ­
że ciągle t rw a ć .  W ten sp o só b  nic nie o b ja śn i ły ,  
i y m c z a s e m  od raczan ie  za ła tw ien ia ,  s ą  bardzo 
me k o r z y s tn e  dla W łoch ,  bo z a g ra d z a ją c  p. Rica- 
sole inu drogę do R z y m u  m o g ą  w k oń cu  skłonić  
go do czekania  z  innej s t ro n y  ta k  u p ragn io ne go  
u zupe łn ien ia  p ań s tw a ,  i w pro w adz ić  w w o jn ę  
z  A us tr ją .  D otąd w praw dzie  p. .Ricasoli śc iśle  
t r z y m a ją c  się p ie rw szeg o  sw eg o  p ro g ra m a tu ,  j a k  
w s k a z u je  dep e sz a  s t r e s z c z a j ą c a  a r ty k u ł  „O pinio-  
ne , s ta w ia  n a  p ie rw sz y m  planie k w e s t ę  r zym sk ą ;  
u z y s k an ie  z a s  W enecji robi dopiero  za leżnem  od 
silnej o rganizacji  w o jsk a ,  tak  ż e b y  W łochy  m ogły  
prowadzić  w ojnę z  A u s tr ją  bez obcej pom ocy 
i tym sp o so b e m  uchroniły  E uropę  od w o jny  p o ­
w szech ne j .

Z ap rzeczen ie  u rzę d ow e  Gazety Wiedeńskiej, 
ja k o b y  w iado m ość  o p ropozyc jach  p rze z  j e d n o  
z wielkich m o c a rs tw  p rzeds taw iony ch  A u s tr j i  co 
do u s tą p ie n ia  W enec ji  by ła  b e z z a sa d n ą ,  o tyle 
tylko m a  znaczen ie  o ile dotyczę p rz e sz ło ś c i .

Nigdzie też nie donoszono  żeby  te p ro p o zy c je  j u ż  
by ły  p rze s łan e ,  ale że  m a ją  być dopiero p r z e d s t a ­
w ione  bądź to p rz e z  księcia G ram m on t ,  b ąd ź  też  

p rz e z  kcięcia Magenty. Jakko lw iek  obecnie nie pod­
lega  j u ż  wątpliwości że k s iążę  M agenty pow róci 
w p ro s t  do P a ry ża ,  to równie  niewątpliwem je s t ,  że 
d y p lo m a c ja  f ra n cu z k a  s t a r a  się zachęcić  A u s t r ję  
do u k ła d ó w  z  W łocham i na  z a sa d z ie  u s tąp ien ia  
im W enec j i ;  tak  przynajmnie j  u t r z y m u ją  k o r e s p o n ­
denci p a ry z cy ,  m a ją c y  s to su n k i  z  w y ższ em i s f e r a ­
mi rządow em i.

W  W iedniu im bardz ie j  za w ik ła ń  p rze d s taw ia  
s ta n  w ew n ę t rz n y ,  tern bardz iej  m n o ż ą  s ię  po g łosk i
0 sp o so b a ch  p rzezw yciężen ia  tych t rudnośc i ;  c ią ­
gle też i bezus tann ie  m ó w ią  o zm ian ach  m a ją c y c h  
z a j ś ć  w gabinecie; m iędzy  innem i z n ó w  p o w iada ją ,  
że h ra b ia  K aro l  A u e r s p e r g  p re z e s  izby panów , m a  
za ją ć  m ie js c e  a rcyks ięc ia  R a ine ra  p r e z e s a  rad y  
m in is trów ; z a ś  w m ie jsce  h rab iego  R e ch be rg  m a  
być p rz e z n ac zo n y  je d e n  z a m b a sa d o ró w  p rzy  d w o ­
rac h  zagran iczn ych .  Ale dotąd hr .  A u e rsp e rg  nie 
o k azyw ał  sk łon nośc i  do p rzy jęc ia  na siebie o d p o ­
wiedzialności w ład z y .

P om im o  za p rzec ze ń  dzienników' północno-nie-  
mieckich, z j a z d  C e sa rz a  A us tr jack iego  z K ró lem  
P ru sk im  w W ro c ław iu ,  j a k  się zda je  p rzy jd z ie  do 
s k u tk u .  Nietylko bowiem długi pobyt a rcyks ięc ia  
K aro la  L udw ika  na  dw orze  Berl ińsk im , ale i u r z ę ­
dow e zaw iadom ienie  o odłożeniu p rz y ja z d u  K ró la  
P rusk iego  do W roc ław ia ,  dos ta teczn ie  w s k a z u ją ,  
że  uk łady  w tym przedmiocie je s z c z e  s ię  to c z ą ,
1 j a k  donos i  Gazeta Wrocławska, d o tyc hcz as  
nie z o s t a ł y  ukończone .

T a k  Allaemejne Preussische Zeitung, (Gazeta 
G w iazdow a) będąca o rg an e m  m in is te r ja lnym , j a k  
i u rzę d o w y  D rezdm er Zeitung, z a p rz e c z a ją  w c z o ­
raj podanej w iadom ości z  Gazety Krzyżowej o z a ­
m ie rzonym  p rzy jeźd z ie  p. B e u s ta  do Berlina z p r o ­
j e k ta m i  reform y Z w ią z k u  Niemieckiego.

Chociaż  d epesze  z  R a g u zy  i S ku ta r i ,  o w y p ad ­
kach za ch o d z ąc y ch  w H ercegowinie, nie m o żna  
u w aż ać  z a  zupe łn ie  a u ten ty c zn e ,  jed nakże  p o r a ż ­
ka w o js k  tureckich  nie p od lega  wątpliwości.  O dw a­
g a  górali ,  d ez o rg an iz ac ja  nie p ła tnych i n iezadow ó l- 
nioifych żo łn ie rzy  tureckich , a  m oże  i tam ow anie  
dz ia łan ia  s e r d a r - e k r a m a  p rzez  r o z k a z y  z  K o n s ta n ­
ty n o p o la ,  d o s ta teczn ie  usp raw ied liw ia  n iepow o­
dzenie je g o  o ręża .  Ale w s fe rach  po li tycznych  
w W ied n iu ,  o b aw ia ją  się g o r sz y c h  n a s tę p s tw  
tych  n iepow o dzeń ,  mianowicie p o ru sz e ń  w Ser- 
bji, m a jąc y ch  n a  celu  o d en va n ie  od P o rty .

Anglja.
Londyn, 1 Listopada. P o d c z a s  g dy  w e F r a n ­

cji p o m y ś ln o ść  h an d lu  i p r z e m y s łu  z a w is ła  z u p e ł ­
nie od polityki, w Anglji rzecz t a  m a s i ę n a  odw rót ,  
o d d aw n a  bowiem kierunek tam eczn e j  polityki z a ­
w is ł  zupe łn ie  od biegu in te resów  han d lo w o -p rze ­
m y s ło w y c h .  S tanow isko  lo rda  P a lm e r s to n a  w o b e c  
p r z y s z ły c h  p o s iedzeń  pa r lam en tu ,  za leżeć  będzie 
od w iększy ch  lub m nie jszych  cyfr, ja k ie  w y każe  
kanc le rz  sk a rb u  co do handlu  wy w ozow ego  z  F r a n ­
c ją  od c z a s u  z a w a r c ia  z tą  o s ta tn ią  t rak ta tu  h a n ­
dlowego, k tó ry  ta k  g an ion y  był p r z e z  opozyc ję .  
Do końca  L u te g o  m o ż n a  będzie pow ziąć  niejakie 
w yobrażen ie  o sk u tkach  t r ak ta tu .  Z  w iadom ych  
dotąd  w y kaz ó w  hand low ych  z os ta tn ich  miesięcy 
o kazu je  się , że  z  w y jątk iem  zw ię k sz en ia  w y w o zu  
z b o ż a  do F ran c j i ,  gdz ie  by ł  w  r. b. mniej niż ś r e ­
dni u ro dza j ,  handel innem i a r tyku łam i ,  mianowicie 
takiemi, na  k tóre  t r a k t a t  p o w in ie n b y  ną jb ardz ie j  
oddzia łać ,  by ł  ta k że  bardzo  o ż y w io n y .  T a k  wh 
W r z e ś n iu  a r ty k u łó w  takich, nie licząc w to z b o ż a  
w yw iez iono  z  Anglji do F ranc j i  z a  milion f. s te r!  
więcej niż w  te jże  epoce r. z .  J e s t  to r e z u l ta t  
og rom ny ,  wiele na p r z y s z ło ś ć  o b iecu jący ,  a  tern 
g o d n ie js z y  u w ag i ,  że  obecnie p a n u je  we F ra n c j i  
p rzesilenie  handlow e i f a b ry cz n e .  Z d a je  się atoli, 
że  d la na leży tego  ocenienia w artośc i  tego  t rak ta tu  
hand low ego , nie dość  r e z u l ta tó w  w y ż  p rz y to c z o ­
nych , lecz czekać  n a leży  na sk u tk i  p rzyn a jm n ie j  
całoroczne.

W konw encji  z a w ar te j  pom iędzy  A ng lją ,  F ra n -

KZECZY NAUKOWE.

Życiorysy dawnych Kronikarzy.

I. T  H  I  E  T  M A U.

Z pomiędzy dawnych Kronikarzy, który naj­
ważniejszą epokę dziejów polskich opisywali: 
Thietm ar, zajmuje bezspornie jedno z p ierw ­
szych miejsc, dla tego, pozwalamy sobie sko­
rzystać z pięknego życiorysu tego kronikarza, 
przez p. A ugusta Bielowskiego, znakomitego 
historyka naszego skreślonego, a umieszczone­
go w' Lwowskim Dzienniku Literackim , który 
w całości podajemy:

Thietmar, syn Sygfryda i Kuuegundy, uro­
dził się 25 lipca, roku 976. Miejscem urodze­
nia jego było, ile się zdaje, m iasto H albersztad , 
nadmienia bowiem w swojej kronice, że go b i­
skup H albersztadzki, H illiward, chrzcił i bie­
rzmował. Dostojni i zamożni jego przodkowie 
spokrewnieni byli z pierwszymi w Saksonji ro ­
dami. Nie małemi też szczycili się zasługam i 
w kraju, i w rozlicznych, bądź przyjaznych, 
bądź nieprzyjaźnych stosunkach z Polską i jej 
sąsiedztwem zostawali. Dwaj pradziadow ie 
Thietm ara, imieniem Luthardy, polegli w sła ­
wnej bitwie, k tórą r. 929 stoczył ze S łow iana­
mi Henryk ptasznik pod Lunkini. O ojcu swoim 
sani rozpowiada, jak  wyruszył z m argrab ią

Hodonem, przeciw naszemu Mieczysławowi I, 
i pod Cidini zbity był na głowę tak, że tylko 
wodzowie ratowali się ucieczką, a najlepsze 
wojsko w pień zostało wycięte. Około r. 988, 
był znowu ojciec jego jednym z tych, których 
cesarzowa Teofania w pomoc naszemu Mie­
czysławowi, przeciw Bolesławowi czeskiemu 
w ysłała. Rozmaici krewni Tiethm ara, a mię­
dzy innymi synow cejego, Henryk i Sygfryd, 
dali szczególne dowody swojej do książąt pol­
skich przychylności. Sam też autor sty k a ł się 
nie jednokrotnie z Polakami, których język ro 
zumiał, a stosunki te pojaśniają to, co się znaj­
duje w jego kronice.

W r. 990 um arł mu ojciec. Śmierć jego opo­
wiada on w sposób charakteryzujący owe cza­
sy- „Było to, powiada, w Kolonji, r. 983, gdy 
razu jednego, ojciec mój zasnąwszy, usłyszał 
głos: Sygfrydzie, obudź się! i pamiętaj to sobie, 
że od dnia dzisiejszego za la t ośm, um rzesz nie­
zawodnie. Ten oznaczony dzień śm ierci, s ta ­
wał ojcu memu ciągle przed oczyma, robił więc 
co tylko mógł, aby go poprzedził dobremi uczyn­
k am i.”

W r. 994, gdy jeszcze Tiethm ar był na n a u ­
kach, trzej stryjowie jego: Henryk, Udo i Syg­
fryd, zrobili wyprawę na Normanów, którzy 
włości ich pustoszyli. W yprawa nie powiodła 
się, i ponieśii oni klęskę okropną. Udo został 
ścięty, H enryk i Sygfryd dostali się do niewo­
li. Traktowano o wykupno ich i potrzebowano 
zakładników. M iał iść w zakład  Tiethm ar, za 
stryja swego Sygfryda, J uż opatrzywszy się

w ubiór świecki, jechał na zakładnika, gdy 
nadlatuje wieść, że wuj jego uciekł z w ięzie­
nia, a  Normanowie towarzyszów jego ucięciem 
uszu, nosa lub ręk i ukarawszy, do domu na­
pędzili. Odwiedził więc tylko krew nych swoich 
w S tade i H ersfeld, i do M agdeburga powró­
cił. W cztery la ta  później, um arła mu m atka; 
w dziale, który bracia między sobą z ro b ili, 
przypadła Thietmarowi połowa tych włości, 
k tóre przodkowie jego, założyciele niegdyś k la­
sztoru walbeckiego, od zakonników dzierżyli 
prawem lennem. Chciał więc zostać opatem 
tego klasztoru, a gdy stryj robił mu w tem tru ­
dności, przekupił stryja, dawszy mu wioskę je ­
dną. Przyznaje się sam do tego świętokupstwa, 
żałuje za nie i na pokajanie drugim, zapisuje 
do swej kroniki.

Opatem W albeku był przez let siedm, a za ­
chował się nie zbyt bogobojnie. Proszony od 
swojej bratow ej, aby ją  wspaniale pochował, 
dopełnił tego w ten sposób, że k aza ł wyrzucić 
z trum ny jednego ze swoich poprzedników, nie­
jakiego opata Wiligiza, a włożyć tam  jej zwło­
ki. B ył w trum nie opata i kielich złoty, wyjął 
go Thietm ar i m iał zrazu myśl przedać kielich 
a pieniądze rozdać ubógim, czego jednak nie 
dopełnił, jak  sam ze skruchą wyznaje. „Otóż 
Powiada, doznałem tego w mojej słabości, jak  
ciężko przeciw Bogu zgrzeszyłem. Gdy bowiem 
dla zjednania sobie miłosierdzia bożego przy­
byłem do Kolonji, aż oto jednej nocy budzi 
mię ze snu krzyk niesłychany. Ocknąwszy się, 
zapytałem: a kto tam? Ja  to jestem, ja  Wigili-

zus, który z twojej winy po świecie się teraz 
błąkam .' P rzeląk ł się mocno Thietm ar i przy­
rzekł pełnić pokutę; ochłonąwszy jednak ze 
strachu, nie dopełnił jej, i sam się do tego 
przyznaje. W r. 1007, gdy H enryk cesarz, po­
kój Bolesławowi Chrobremu wypowiedziawszy, 
puścił się do Polski, towarzyszył mu i T hiet­
mar, lecz doszedłszy tylko do Ju triborgu, uzna­
li za rzecz roztropniejszą wrócić się ku domo­
wi, a Bolesław tym czasem  zajął powtórnie Łu- 
życe, Sorawę i kraj Selpulów, nakoniec obiegł 
Budyszyn i do poddania przymusił.

W r. 1011. zapowiedział Henryk n a d z ie ń  
25 lipca, nową wyprawę do Polski. P rzyby ł 
w oznaczonym dniu do obozu pod Zribenc 
i Thietm ar. Ledwie atoli pomkniono się do 
Białogór; uznała starszyzna rzeczą niebezpie­
czną posuwać się dalej; poprzestano więc tyl­
ko na umocnieniu granic m argrabstw a. Thiet­
mar, już 3 sierpnia do M erseburga powróciw­
szy, zajmował się jako  biskup tamtejszy, sp ra ­
wami duchowmemi. W ezwany od przełożonego 
m agdeburskiego, Redinga, gdy dwa ołtarze 
w M agdeburgu poświęca, przerażony zostaje 
wieścią, że Bolesław  Chrobry zdobył Lubusz, 
warownie zburzył i zadał jego ziomkom klęskę 
ogromną. W następnej wojnie z Polską r. 1015, 
gdy Mieczysław, Chrobrego syn, z wojskiem za 
E lbę wysłany, zajął m iasto Miśnię i obiegł 
w zamku m argrabiego Herm ana, w posiłkach, 
które m argrabiemu s ła ł Henryk, znajdował się 
i Thietmar, a pomoc ta, nie była tą  razą  bez­
skuteczna. Te były autora z narodem naszym

stosunki, o których sam w kronice wspom ina. 
U m aił dnia 1 G rudnia, r. 1018, mając niespeł­
na la t 43.

Był Thietm ar przesądny i łatwowierny, jako 
Sas niechętny Bawarom i Lot aryngom, a do 
Słowian szczególniej uprzedzony. O dstręczała 
go od nich i narodowość odm ienna i różnica 
wyobrażeń i obyczajów, w których, co tylko 
z niemieckim sposobem myślenia nie zgadzało  
S1& już tem  samem pogańskiem i b arbarzyń - 
skiem  obwoływano. W ierzył w sny, k tó re  m iał 
za objawy przyszłości i w duchy nieboszczy­
ków błąkające się po ziemi, k tórych zetknięcie 
się z żyjącemi, zawsze im cóś złego zwiastowa­
ło. Żaden Sas znakomity, żaden opat, żadna 
ksieni i ksiądz żaden nie zeszedł z tego świa­
ta, żeby tego  komuś ze znajomych, pierwej już 
nieba nie objawiły. Wieści tego rodzaju pochwy- 
lyw ał au to r  skwapliwie i z upodobaniem o nich 
rozpowiada.

Przygody duchowieństwa, kościołów i do­
brodziejów, przepełnione pow iastkam i o duchch 
i przepowiedniami, a z gęsta  m orałam i utkane, 
zajmują bardzo wielką część jego kroniki i s ta ­
nowią niejako tło, na którem  poważne, wyso­
kiej wartości ustępy z dziejów rozsadzono. W i­
downią ich je s t głównie Saksonja, a osnową 
czyny pięciu cesarzów z domu saskiego i ich 
stosunki z ościennymi. P rzedstaw ien ie  ich u 
Thietmara, nosi dobitne znam iona właściwego 
autorowi zapatryw ania się , jego usposobień 
i charakteru. Thietm ar, od natury  upośledzo-
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cją i Hiszpanją w przedmiocie wyprawy do Me­
ksyku, zastrzeżone zostały ściśle prawa pierw­
szeństwa każdego respective rządu. Francja wy­
kazała dawne pretensje do Meksyku o 200,000 
dolarów; suma ta, wraz z zabranemi z konsulatu 
Angielskiego 600.000 dolarów, powinna być przed 
wszystkiemi innemi należytościami ściągniętą. Da­
lej idą późniejsze pretensje Francji i Hiszpanji, po- 
czem kolej przyjdzie na wierzycieli reprezentowa­
nych przez rząd Angielski, mających swe kapitały 
zahipotekowane na 25 proc. dochodów celnych 
Meksykańskich. Ten ostatni punkt wyjaśnia, dla 
czego papiery Meksykańskie poszły tu od onegdaj 
o półtora procentu w górę. Same zaległe procen­
ta, Anglji od tego długu należne, wynoszą 23 pr

Austrjn.
Wiedeń, 3  L istopada. Na przełożenie ministra 

handlu i rolnictwa i po zaciągnięciu zdania innych 
respective ministerjów, Cesarz zezwolił na utwo­
rzenie towarzystwa leśnego Tyro lu  i Voralbergu, 
pod warunkiem wcielenia do niego istniejącego do­
tychczas podobnegoż towarzystwa Tyrolu półno 
cnego.

Zezwolenie ministerjalne na założenie w Pradze 
Czeskiej giełdy zbożowej, dane zostało tymczaso­
wo na przeciąg jednego roku i ze zmianą niektó­
rych punktów7 prowizorycznej ustawy giełdowej.

Frnncja.
Paryż, 1 Listopada. Dwór zabawi w Compie- 

gne dłużej niż się spodziewano i nie powróci do 
- Tuileries, jak około 5 Grudnia, kiedy ma być zwo­

łane nadzwyczajne posiedzenie Senatu. Przez c a ­
ły miesiąc będzie przyjęcie w Compiegne i zapro­
szenia podzielone na cztery serje, to je s t  każde 
na tydzień, wkrótce mają być rozesłane; będą one 
jak  zapewniają bardzo liczne. Posiedzenia rady 
ministrów będą się odbywać to w Tuileries, to 
w Compiegne, na przemiany.

P. Ratazzi miał opuścić Francję dopiero 5-go 
b. m., bo pragnął doczekać się powrotu p. Billaut 
jednego z ministrów najbardziej sprzyjających 
sprawie włoskiej; po długim ale bardzo użytecznym 
pobycie w Paryżu, p. Rattazzi mniema, jak  sain po­
dobno oświadczył, że zostanie powołany przez Kró­
la do gabinetu w Grudniu. Powiadają nawet, że 
p. Ricasoli wcześniej poda się do dymisji. Progra- 
mat nowego gabinetu podobno ma być nie tak ro­
zległy jak  p. Ricasolego; ponieważ statu quo zo­
stanie utrzymane w Rzymie, nadzieje i pragnienia 
Włochów7 ma on zwrócić ku stronie Wenecji. W ka­
żdym razie, pomimo obecnego zwrotu polityki fran- 
cuzkiej, nie trzeba tracić Z uwagi tego, że zajęcie 
Rzymu przez wojska trancuzkie zawsze je s t  cza­
sowe, jak to kilkakrotnie oświadczył rząd fran- 
cuzki. Może po przyłączeniu Wenecji, tymczaso­
wość ta zmieni się na korzyść państwa Włoskiego. 
W  Paryżu i w Turynie zajmują się teraz kwrestją, 
czy p. Ricasoli weźmie udział w gabinecie, który 
ma utworzyć p. Ratazzi. Zdania w tym względzie 
są  podzielone; podług większości, p. Ricasoli za­
trzyma wydział spraw wewnętrznych, który objął 
po oddaleniu się p. Minghettego, pozostawiając p 
Ratazzemu prezydencję w radzie ministrów i tekę 
ministra spraw zagranicznych; podług innych p. 
Ricasoli zupełnie usunie się od spraw publicznych.

Pogłoski o misji księcia Magenty do Wiednia 
nie sprawdzają się, bo marszałek z Berlina ma 
wrócić wprost do Paryża. W  Wiedniu niechętnie 
słuchano nawet pogłosek w tym względzie, szcze­
gólniej z powodu wspomnień połączonych z naz­
wiskiem marszałka. Dla tego podług innych po­
głosek, propozycie Francji co do ustąpienia Wene­
cji, ma przedstawić dworowi Wiedeńskiemu, nowy 
ambasador francuzki książę Grammont. WT Niem­
czech rozsiewają wieści, że przeciwnie książę M a­
genty naumyślnie zostanie wysłany do Wiednia, 
ażeby przykre dla dworu Austrjackiego jego na­
zwisko, jeszcze powiększyło przykrość propozycij, 
ażeby odrzucenie ich zmusiło pozornie Cesarza do 
zatrzymania załogi francuzkiej w Rzymie, a na­
wet pomogło mu do uzyskania wyspy Sardynji.

Na posłuchaniu które Cesarz udzielił w Com­
piegne ambasadorowi Porty, Mehemed-Rudży-Pa- 
szy, okazywał temu ostatniemu wielką uprzejmość, 
ale w ciągu całej rozmowy nie wspomniał wcale 
o Kapudanie-Paszy, krewnym Sułtana, a obecnie 
mającym przeważny wpływ na dworze Konstan- 
tynopolskim. To milczenie, może i nieumyślne, 
uważają za groźne dla Kapudan-Paszy, oddanego 
wyłącznie interesom Anglji.

Z korespondencij okazuje się, jakoby wkrótce 
miało nastąpić zerwanie pomiędzy Portą a Serbją, 
co nawet potwierdza postawa urzędowego dzien­
nika Belgradzkiego, ponieważ ciągle w sporze 
z Portą, odwołuje się on do sądu Europy i tym

sposobem powiększa wzburzenie, nibyto nie s ta ­
rając się zerwać węzłów łączących kraj z pań­
stwem zwierzchniczem. Dzienniki Niemieckie i tu 
upatrują wpływ Francuzki. Zważywszyjak wielkie 
trudności ma obecniePorta do załatwienia tak w Her­
cegowinie, jak  Czarnogorzu i Księztwach Naddu- 
najskich, trzeba przyznać, że książę Michał Obre- 
uowicz wybrał stosowny czas do przeprowadze­
nia swych zamiarów.

E skadra  francuzka udająca się do Meksyku, 
wypłynie przed podpisaniem konwencji, pozosta­
wiając tylko jeden statek, który następnie powiezie 
jej instrukcje. Konwencja po podpisaniu zaraz 
ma być komunikowana prezydentowi Lincolnowi, 
chociaż już, naprzód wiadomo, ja k ą  rząd Stanów 
Zjednoczonych udzieli odpowiedź.. Warunki kon­
wencji podobno ściśle zachowują pierwszeństwo 
praw, podług czasu, do wynagrodzenia mocarstw 
i ich poddanych. Tak Francja zastrzegła sobie 
pierwszeństwo co do wymagania wynagrodzenia 
200 milionów dolarów za dawne czasy; ta suma 
będzie egzekwowaną jednocześnie z sumą 600 mi­
lionów dolarów, zabraną z konsulatu angielskiego. 
Potem dopiero następują pretensje francuzkie i hisz­
pańskie z następnych czasów. Dwadzieścia pięć 
procent z dochodów celnych będą uważane za ­
wsze, jako ju ż  uzyskana przez Angielskich podda­
nych hypoteka. Ale oprócz wynagrodzeń, mocar­
stwa Europejskie chcą się pomścić za znieważe­
nie praw ich poddanych i uczynić nieinożliwem na 
przyszłość powrót obecnego stanu rzeczy i w tym 
celu mają postanowić, w jakim duchu należy dzia­
łać na ustawę rzecypospojitej Meksykańskiej.

Książę Montebello, wkrótce przybędzie na urlop 
do Paryża; powiadają, że z powodu stanu zdrowia 
swej małżonki, ma on prosić o przeznaczenie mu 
urzędu przy innym dworze. Jenerał Goyon ma po­
wrócić do Rzymu dla objęcia napowrót swych 
obowiązków, około 10 lub 15 b. m. Konsulowie 
fraucuzcy mianowani do Włoch, skutkiem uznania 
tego państwa przez rząd lrancuzki, dziś podobno 
wyjeżdżają z Paryża.

W Marsylji wiele mówią o utworzeniu obozu j a ­
zdy na równinach Marignane, koło tego miasta; 
podobno władza wojskowa czynnie tern się za j­
muje,, żeby zgromadzić korpus nad brzegami mo­
rza Śródziemnego, na każdy wypadeK.

Prussy.
Berlin, 2  Listopada. Gazeta Kolońskańono- 

si z pewnego źródła, że koszta uroczystości ko­
ronacyjnych nie wyniosły całego miliona talarów 
i że zostaną pokryte z prywatnej szkatuły Króla, 
a nie ze skarbu. Nie ulega wątpliwości, że izby, 
jak  skoro ich posiedzenia zostaną otwarte, uchwa­
liłyby summę potrzebną na pokrycie tych wydat­
ków, gdyż kraj z łatwością podjąłby śię ciężaru 
jednorazowego miliona talarów, a nawet cieszył­
by się, ze zręczności dania w ten sposób dowodu 
przywiązania do swego monarchy. Rzecz się ma 
zupełnie inaczej z udzielanym rok rocznie przez 
izby kredytem 9-u do 10-u milion, talarów nad 
budżet dla wydziału wojny. Wiadomo, że budżet 
zwykły tego wydziału przewyższa o wiele s tosun­
kowo podobneż budżety innych państw Niemiec­
kich. Taki ciężar, jeżeli potrwa dłużej, da się 
mocno uczuć krajowi. P. Patów powinienby z ka­
żdym dniem przekonywać się coraz bardziej o myl- 
ności swych obliczeń. Tak np. dochody związku 
celnego w ostatnim półroczu, które podług wyra­
chowania ministra skarbu miały stopniowo wzra­
stać, przeciwnie zmniejszyły się. Codo ogromnych 
wydatków na armję, izby zwrócą zapewne na 
przyszłorocznej swej sesji należytą na ten przed­
miot uwagę.

N ational Zeitung  ogłosiła artykuł wstępny, 
w którym wynurza obawę, ażeby na przyszłych 
posiedzeniach izb nie wyszły na jaw nieporozu­
mienia pomiędzy gabinetem a izbą deputowanych, 
mogące wywołać rozwiązanie izb lub przesilenie 
ministerjalne. Gazeta Kotońska uważa te obawy 
jako płonne i wynurza nadzieję, że izby jakkol­
wiek będą miały ważne zadania do rozwiązania, 
nie okażą się jednakże skłonnemi do wywołania 
niesnasek, dla kraju  szkodliwych.

Włochy.
Turyn, 28 Października. P. Ricasoli opuścił 

hotel prywatny, w którym dotąd mieszkał i osiadł 
w ministerstwie spraw zagranicznych; może to je s t  
odpowiedzią na ustawiczne pogłoski o jego dymi­
sji; lub może pow'odein je s t  chęć zerwania urzę- 
downie z tradycją hr. Cavoura, który kierował, 
jako minister spraw zagranicznych i innemi mini­
sterstwami a jednakże mieszkał w prywatnym do­
mu dla trudności w wyborze pomiędzy gmachami 
rządowemi; a może wreszcie p. Ricasoli nie może

znaleść w Turynie  s tosownego pomieszkania, cho­
ciaż przed kilku laty by ło - t u  więcej domów ja k  
mieszkańców.

P. Ratazzi, jakkolwiek bardzo zadowolony 
z sw7ej podróży i z widzenia się ze znakomitościa­
mi politycznemi Francji, daje wyraźnie do zrozu­
mienia, że niema chęci do wzięcia udziału w kie­
runku sprawami państwa, jeżeli równocześnie z je ­
go wstąpieniem do ministerstwa nie zostanie usku­
tecznionym jaki krok polityczny, któryby zbliżył 
Włochy z Rzymem.

P. Ricasoli nie jest w najpomyśluiejszein poło­
żeniu; jego zarząd jak i jego kollegów, spotyka 
wielu przeciwników, ale powszechny szacunek, 
jaki jego osobistość wzbudza, nadaje mu powagę 
i siłę moralną, które go w każdym wypadku pod­
trzymywać będą.

Stanowczo postanowiono zwołać parlament mię­
dzy 20 a 25 Listopada. Porządek dzienny obej­
muje już znaczną liczbę praw roztrząsanych októ 
rych sprawozdanie zostało ogłoszone i rozdane. 
Co się tyczy urządzenia tego zgromadzenia, jedni 
życzą aby było konstytuantą i ta nazwa ma wielu 
stronników w sferze ludzi z wyższem pojęciem; 
inni woleliby zgromadzenie prawodawcze; wielu 
nakoniec zgadza się na utworzenie zgromadzenia 
nieustającego dopóki przynajmniej najważniejsze 
prawa nie zostaną zatwierdzone.

Prócz budżetu je s t  więcej jak sto projektów do 
praw, do głosowania lub do zmieniea. Przede- 
wszystkiem trzeba będzie roztrząsać projekt ko­
deksu cywilnego. Kodeks ten, wspólny całym 
Włochom , uświęci niejako ich jedność; ale chodzi 
tu o przegłosowanie blisko 2 ,000 artykułów.

Pożądanem by było roztrząsanie  niektórych roz­
działów nowego kodeksu przed wszystkiemi inne­
mi, mianowicie tyczących się m ałżeństw a  cywil­
nego. Trudno  pojąć dla czego re jestra  s tanu  cy­
wilnego tak długo pozostały w parafjach.

Na przyszłem posiedzeniu koniecznem będzie 
rozbieranie prawa o organizacji wewnętrznej, da­
lej rozprawy nad 17 wnioskami ministra skarbu o 
podatkach; trzeba będzie zjednoczyć kodeksy kar­
ny i cywilny, i t. d.

Mało uskuteczniono w pierwszym roku posie­
dzeń; może wciągu teraźniejszych więcej się da 
zdziałać.

 --

WIADOMuSCI TELEGRAFICZNE.

Berlin, 4 Listopada. Ministerjaina Allgemeine 
Preussisclie Z eitung , roztrząsając w artykule 
wstępnym kwestję wyborów, mniema, że stron­
nictwo demokratyczne zasłaniać się będzie rozmai- 
temi nazwami i że zwycięztwo jego w wyborach 
wywoła przeciwdziałanie. Tenże dziennik donosi, 
że sfery rządowe nie wiedzą nic o zamierzonej j a ­
koby podróży ministra saskiego Beust do Berlina.

Drezno, 4 Listopada. Dzisiejszy Dziennik  
D rezdeński zaprzecza wiadomości, podanej przez 
Gazetę Krzyżow ą , jakoby rząd saski .zamierzał 
wystąpić z projektem reformy związku niemiec­
kiego.

Turyn, 3  L istopada. Artykuł wstępny dzi­
siejszej Opinione, zaprzecza pogłoskom, jakoby 
Francja doradzała rządowi włoskiemu zaniechać 
na teraz wszelką myśl rozwiązania kwestji rzym­
skiej i zająć się raczej kwestją Wenecji, i że ga­
binet miał przystać na tę radę i zwrócić swe siły 
ku wyswobodzeniu Wenecji. Opinione uważa, 
że kwestja rzymska, jako właściwie moralna, 
a bynajmniej nie militarna , zawisła jedynie od 
porozumienia pomiędzy Francją a Włochami i od 
okoliczności zdolnych zapewnić interesa Ojca św., 
Włoch i Francji; kwestja moralna nie może być 
odroczona, lecz powinna zostać rozwiązaną li-tyl- 
ko za pomocą dyskusji i rozważania. Co do wy­
swobodzenia Wenecji, rząd nie może wystąpić 
czynnie, dopóki nie uorganizuje arinji i nie utrwali 
we wszystkich prowincjach spokojności i porząd­
ku; Wenecja powinna być wyswobodzoną bez ob­
cej interwencji, ażfcby nie wywołać wojny europej­
skiej. Opinione odradza stronnictwu liberalnemu 
pobudzanie Węgrów do rokoszu i wywoływanie 
wojny z Austrją, a zaleca przeciwnie wytrwanie 
w dotychczasowym programacie.

Paryż, 3 Listopada. Courrier du Dimanche 
zapewnia, że radzie państwa austrjackiej, rozpo­
czynającej swe prace 4-go b. in., oddany zostanie 
niezwłocznie do roztrząsania projekt do prawa 
o odpowiedzialności ministerjalnej.

Z Madrytu donoszą, że Król portugalski i in­
fanci, zostali dotknięci febrą trzeciaczką.

Correspondencia utrzymuje, że mowa tronowa 
zapowie reformę konstytucji hiszpańskiej w duchu 
bardzo liberalnym.

Paryż, 3  Listopada. Z Londynu pod d. 31 -m 
Października donoszą o strasznej walce zaszłej 
w Afryce południowej, przyczem 100 Hotento- 
tów zostało zabitych.

M adryt, 1 Listopada. Utrzymują, że w Ma­
drycie i Turynie, zgodzono się na wydanie archi­
wów neapolitańskieh konsulatom miast, w których 
te znajdowały się. Muley-el-Abbas, przed wyjaz­
dem otrzyma order.

Senatorowie stronnictwa postępowrgo, zgroma­
dzili się w liczbie 60. Z tych siedmiu postanowiło 
żądać ustępstw od rządu.

Prokurator zażądał kary deportacji na lat sześć 
przeciw autorowi dzieła Monigote.

Zurich , 1 LJstopada. Oddział żandarmów 
i wojska francuzkiego z twierdzy Rousses, zajął 
wieś szwajcarską Cressonnieres w dolinie Dappes. 
Rada związkowa postanowiła wystać komisarzy 
w celu spraw'dzenia tego faktu i zrobienia sp ra ­
wozdania rządowi kantonu Vaud.

Paryż, 3  Listopada. Czytamy w Patrie: Kil­
ka dzienników zagranicznych donosiło, że mar­
szałek książę Magenty, opuściwszy Prusy, uda się 
do Wiednia, z misją nadzwyczajną. Ta wiadomość 
je s t  zupełnie bezzasadną. Przeciwnie książę Ma­
genty wyjedzie z Berlina w7 przyszłym tygodniu 
i powróci wprost do Paryża.

Tenże dziennik podaje wiadomość pochodzącą 
z wiarogodnych źródeł, że obecnie wiedzą w T u ­
rynie o wrażeniach, jakich doznał p. Ratazzi w7 P a ­
ryżu, i że rząd Króla Wiktora Emanuela umie je  
ocenić z zwykłą sobie rozwagą. Skutkiem udzie­
lonych przez p. Ratazzego, objaśnień wszyscy 
przychylni porządkowi w Turynie skłaniają się do 
polityki umiarkowanej, chcąc: jej zapewnić zwycięz­
two nad dążeniami niecierpliwszych którzy mogliby 
sprowadzić na Włochy now'e niebezpieczeństwa i 
narazić ich przyszłość.

Teuże sam dziennik donosi, że nad korpusem Hi­
szpańskim, przeznaczonym do wyprawy Meksy­
kańskiej, obejmuje dowództwo jenerał Priin, hra­
bia Reuss.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, do 
godziny 7 ej rano niebo pochmurne, później wy­
pogodziło się, od g. 11 rano pogodne, od godziny 
4 ‘/ 2 wieczorem do końca pochmurne. Przez cały 
dzień panował mocny Południowo-Zachodni wiatr. 
Średnia temperatura dnia wynosi 3 stopni ciepła,naj ­
większe ciepło po południu 5 */a stopni, najmniej­
sze w nocy dochodziło do 1 stopnia Reaumura. Ba­
rometr wznosi się, średnia jego wysokość 751 “ ,94. 
Elektryczność 24 stopnie Na słońcu jedna mała 
plama.

—  Wielka kometa, która się u nas d. 3 0  Czerw­
ca r. b. nagle pokazała i w całej Europie była wi­
dzianą, dostrzeżona ju ż  była pierwej d. 13 Maja 
r. b. w Sydney w Australji i miała wtedy blask 
gwiazdy 4-ej wielkości, głowę świetną i wyraźną; 
następnie w dniach; 11, 13, 15, 18 Czerwca r. b. 
postrzegał j ą  astronom Liais w Ameryce w Rho­
de- Janeiro  (pod szerokością południową 40  s to­
pni); potem kometa, zbliżywszy się do słońca, w pro­
mieniach jego znikła i dopiero po upływie dwuna­
stu dni, gdy się po drugiej stronie od słońca od­
sunęła, nagle się nad poziomem d. 30  Czerwca po ­
kazała. Dnia poprzedniego t. j .  20 Czerwca, naj­
bardziej się do ziemi zbliżyła, była bowiem od zie­
mi odległą tylko na dwa miliony mil jeogr. Z do­
strzeżeń wykonanych w Ameryce i Europie, astro­
nom Auwers w Królewcu, obrachował jej drogę 
eliptyczną, i na mocy pierwiastków tejże drogi do­
szedł, że kometa w najmniejszem swem oddale­
niu od słońca, czyli w punkcie przysłonecznym, 
znajdowała się d. 12 Czerwca r. b. i wtedy odda­
loną była od słońca na szesnaście i pół milonów 
mil jeogr. Droga którą obiega około słońca jest 
bardzo wielka, jej bowiem średni promień czyli po 
łowa osi wielkiej wynosi 71,22 promieni drogi ro­
cznej ziemskiej, czyli blisko tysiąc pięćset milio 
nów mil jeogr.,  to jes t przeszło dwa razy dalej od 
średniej odległości najdalszej planety jaką  jest 
Neptun. Perjod jej obiego około słońca wynosi 
601 lat naszych; płaszczyzna jej drogi nachylona 
je s t  do płaszczyzny ekliptyki pod kątem 85 sto­
pni 28 minut 52 sekund. Niektórzy astronomowie 
sądzili, że ta kometa swoim ogromnym ogonem do­
sięgła ziemi, lecz po ściślejszem obrachowaniu po­

kazało się, że materja tworząca smugę komety od­
daloną była od ziemi d. 29 Czerwca r. b. na pół 
miliona mil,

- -  Telegraf’ K ijowski  podaje następujący opis 
miasteczka Baturyna: Zbliżając się do Baturyna, 
po trakcie Moskiewskim, ze strony, wschodniej, 
wyjechawszy z rzadkiego lasu sosnowego, wjeż­
dża się na obszerną łąkę, wśród której wężykowa­
to płynie rzeka Sejm (wpadająca do Desny), a za 
łąką na dosyć wysokich, pokrytych drzewami łą ­
kach, ukazuje się Baturyn. Na wiosnę, w czasie 
wylewu Sejmu, rzeka ta dochodzi do samego mia­
steczka, latem zaś odległa jes t  od niego o pół 
wiorsty i dosyć jest  płytka, pomimo czego dostar­
cza mieszkańcom okolic ryby w obfitości, tak że 
w' austerji przy najbliższej stacji pocztowej, 
wszystkich przejezdnych zwykle częstują rybami 
i rakami, chociaż nie za tanie ceny.

Patrząc na Baturyn od strony łąk i ,  na lewm 
w7 bok od miasteczka, widać ogromny biały gmach 
z dwoma oficynami. Gmach ten oddawna stojący 
pustkami, zbudowany został przez hrabiego Ra- 
zuinowskiego, na miejscu gdzie niegdyś stał za­
mek Mazepy.

Na prawo od byłego zamku ciągnie się rozległy 
park, otoczony murem. Jednym bokiem wchodzi 
on do miasteczka, w którym znajduje się także 
kilka starych murowanych budowli zw ązkiem ijak  
strzelnice oknami, budowli przypisywanych Maze­
pie. W ogóle w Batury nie tylko pamiątki mające 
związek z h istorją  godne są uwagi, bo teraz han­
del i przemysł jego, znajdujący się w upadku nie 
mogą na nią zasługiwać.

Zresztą położenie Baturyna je s t  bardzo malo­
wnicze, i latem od strony łąki bardzo pięknie wy­
gląda to miasteczko. Przy samym wjeździe zna j­
duje się wąwóz ścieśniony dosyć spadzistemi gó­
rami, na szczytach których gdzie niegdzie ukazu­
ją  się domki otoczone zielonością; z tyłu widać 
obszerną łąkę objętą ramami zielonego lasu, 
a z przodu wychyla się szczyt jakiejsiś cerkwi.

Ale wjechawszy do miasteczka, złudzenie roz­
prasza się; wązka krzywa ulica z pochylonemi 
domostwami, brudna oberwana ludność, której 
znaczny procent stanowią żydzi, na stołach i w kra­
mach świece, dziegeć, bułki i różne rzeczy do zwy­
czajnego użytku, jednym słowem zwyczajny, 
przykry obraz brudnego żydowskiego miasteczka. 
Dla okolicznych mieszkańców ma ono ważne j e ­
dnak znaczenie pod tym względem, że służy 
w części dla zbytu płodów rolniczych, a jedno­
cześnie zaopatruje sąsiednie wioski w kosy, sier­
py, sól, ryby suszone i inne przedmioty, służą­
ce do zaspokojenie nie zbyt wytwornych potrzeb 
tamtejszych włościan.

—  Wszystkim wiadomo, że chronometr jes t  to 
zegar lub zegarek, służący do mierzenia z najwię­
kszą ścisłościę najdrobniejszych cząstek czasu; 
ale nie wszyscy wiedzą jak wielkie usługi oddaje 
chronometr marynarzom przy oznaczaniu długości 
i szerokości jeograficznej. Z tego względu chrono­
metry stały się przedmiotem głębokich badań.

Berthoud, Fleurieu, Borda, Rossel, Cornulier, 
La Meisardais, inżynierowie hydrograficzni Daussy, 
de Givry, Vincendon Dumoulin, Liepoux, de La- 
marche, K.Ploix, i oficerowie marynarki Coupvent- 
Desbois, Mouchez i inni we Francji, a Harrison 
KemJal, Graham, White i Shadwell w Anglji, ogło­
sili ważne rozprawy o tym szacownym instrumen­
cie; z nich się okazuje, że pomimo największej 
dokładności, chronometry podlegają stosunkowo, 
dość licznym zmianom. Z pomiędzy tych zmian 
dwie tylko można przewidywać do pewnego pun­
ktu i poprawiać ich skutki, a mianowicie, tempera­
tury i pośpieszania się. Inne pochodzą z wad 
w7 budowie, z wpływów elektryczności, zporusza- 
nia się statków, na których się znajdują i t. p.

Można sądzić 0> ważności chronometru dla sz tu­
ki żeglarskiej z troskliwości,  z jaką admiralicje 
kupują, utrzymują i poddają badaniom te instru­
mentu. W  Anglji główny skład rządowy chrono­
metrów znajduje się wobserwatorjum astronomi- 
cziiem w Greenwich. Corocznie wzywają zegarmi­
strzów7 do złożenia po jednym, a czasem po dwa 
chronometry, dla odbycia z niemi prób i dopiero 
jeżeli takowe okażą się pomyślne, rząd zakupuje 
wspomniane narzędzia.

ram, zatrzymują je  przez siedm miesięcy, pod­
dając najściślejszym badaniom. Nie tylko poddają 
je wpływowi niskiej i wysokiej temperatury, ale* 
od czasu do czasu zmieniają ich położenie wzglę­
dem południka, ażeby przekonać się o wpływie 
jaki wywiera na ich regularność magnetyzm ziemi,

Uprócz tego głównego składu chronometrów 
wobserwatorjum królewskiem, znajdują się jeszcze 
dwa w Lortsmouth i Plymouth, gdzie spostrzeże­
nia rozpoczęte w Greenwich, są prowadzone w7 dal-

ny, lichege zdrowia, najczęściej się chorowito 
n a  św iat za p a tru je ,  wśród opowiadań najwa­
żniejszych, rz u c a  z g ęs ta  p rzyc inkam i i żółcią, 
a  w m alow id łach  dosadza  farb  czarnych , pew ­
ną  w tem  roskosz  u p a tru jąc .  S prośnym  lu b ie ­
żnikiem tylko je s t  według niego Włodzimierz 
W ie lk i ;  wyrodkiem W ielki Bolesław , epojem 
i pada lcem  jadowitym b r a t  j e g o , W ło d o w e j ; 
o kru tn ik iem  G ejza,  pomiotem ja szczu rczym  
ks iążę ta  duńscy, K a n u t  i H arald ; lisem w m n i­
siej kapicy  opa t  Tuni,  łg a rzem  wierutnym Stoi-  
gniew, Boles ław a poseł; p ijaczką, owa p iękna  
pani, Adelaida, s io s t ra  naszego  Mieczysława, 
i zaraz zna lazł się czyu n a  pogotow iu,  że j a ­
dąc  swoim zwyczajem konno, cz ło w ie k a  j a k i e ­
goś w gniewie wielkim zab iła ; napędza  j ą  więc 
do wrzeciona. Do tych obrazów, jakby  hogar-  
towskiej galerji,  doda ł  k a r /k a tu r y c z n ie  swój 
w łasny  wizerunek i wygłąda w nim szkaradn ie .  
„O to ,  powiada, spojrzyj czy te ln iku  na  tę  wiel­
k ą  pe rsonę  przed sobą ,  a obaczysz we mnie 
drobnego człowieczka, w lewy bok w ykręcone­
go, z gębą  krzywą, wiecznie ciekącym  w rzo­
dem oszpeconą. Nos ,w dzieciństw ie p r z e t r ą c o ­
ny, rob i mię śmiesznym, leczbym n a  to  w szys t­
ko s ię  n ie uża la ł,  gdyby wew nątrz  mnie tkwiło 
co zacnego. A toli  je s tem  lichy, opryskliwy, do 
dobrego  nie sk łouny ,  zazdrosny, sam  śmiechu 
godny, lubiący wyśm iewać drugich ,  nikomu 
przebaczyć nie umiem; je s te m  obżar tuch  i ob łu ­
dnik, skąp iec  i oszczerca, i abym  godnie obraz  

mój zakończył, go rszy  niżeli wypowiedzieć, lub 

w jakikolw iek sposób  oddać to m o g ę .” K to tak

siebie m aluje, uważa s łuszn ie  M ichał W isznie- 
ski ’), ten  pew nie d rug ich  nie oszczędza.

Jeże li  ch ę tk a  podchw ytyw ania  słabej s trony 
w w izerunkach  ludzi znakom itych , j e s t  wydat-  
nem a u to ra  znam ien iem , z drugiej s trony nie 
można zaprzeczyć, że po s ią d ą  on w wysokim 
s topniu śm iałość  i p raw dom ów ność,  przym ioty  
wielce pop łaca jące  u p isa rz a  dziejów spółcze-  
snych. Sam  on i rodem  i dosto jeństwem z n a ­
kom ite  s tanow isko  w społeczności zajmując, 
b r a ł  u dz ia ł  w sp raw ac h  najważniejszych, zna ł  
je  dok ładn ie ,  bo albo sam n a  n ie  p a t rz y ł ,  lub 
m ia ł je  sobie od najpierwszych osób, k tć re  tam  
były, udzielone; p o s ia d a ł  też po trze b n e  do ich  
należytego ocenien ia  wiadomości. Chęć mówie­
nia prawdy, j e s t  w n im  widocznie p rze w a ża ją ­
ca, a chociaż w zd a n iu  swoiem  o ludziach, nie 
rzadko myli się, wypadków  je d n a k  sam ych  nie 
p rzek ręca .  N iepodległe jego  s tanow isko  s p r a ­
wiało, że bez żadnej obawy, osobom najwyżej 
po łożonym  przyganiał .  P o w iad a  n ap rz y k ład

‘) W  piękny artykuł jego o Thietmarze (Hist, 
literat, pols. H str. 17 3 0 ) wcisnęły się niektóro
rażące myłki, i tak: Thietmar Normanom w zakład 
nie był „oddany “ jak  to twierdzi W iszniewski na 
str. 18, bo do tego nie przyszło. Dary do kościoła  
merseburskiego: tria dorsaliu et urceutn argenteum  
dał nie Bolesław Chrobry dla ujęcia sobie Tliiet- 
mara, jak twierdzi W . na str. 2 7 ,  ale Henryk ce­
sarz (VII. 48). Wyprawa Chrobrego do Eużyc, pod­
czas której Thietmar znajdował się wraz z Tagino- 
nem, przypadła nie w r . 1006, jak mówi tamże W. 
lecz później; i t. d.

bez ogródki, że Tagino, a rcybiskup , k tórem u 
ja k  wiemy, au to r  najwięcej by ł  obowiązany, n ie­
dbale dz ia ła ł  przeciw Bolesławowi Chrobrem u, 
chociaż o zam ysłach  jego wcześnie by ł  uw ia­
domiony. W y rz u ca  panom  niemieckim, że u ję­
ci d a ram i p rzez  Chrobrego , albo milczeli na 
obradach  publicznych, a lbo  w pros t  n a  korzyść 
jego głosowali; nie p rzepuszcza  naw e t  własnym 
krewnym, wini ich o zd ra d ę  i pow iada ,  że j a k ­
kolwiek radby  zabrać  g łos w ich  obronie, j e ­
dnakże cześć, ja k ą  ma d la  praw dy, tego m u nie 
dozwala.

T h ie tm ar  j e s t  dla nas  wielkiej wagi p i s a ­
rzem, on bowiem pierwszy poczyna zdarzen ia  
zdziejów Polski, rozpow iadać w t a k ic h  r o z ­
miarach, że z nich dok ładne  wyobrażenie po- 
wziąść m ożna o ówczesnym s tan ie  naszej ojczy­
zny. P rz ec h o w a ł  on w dziele swoim oblicze 
narodu  naszego, jak im  był w wieku X  i n a  po­
czątku  XI. Czyny trzech  Ottonów i dwóch H e n ­
ryków opowiadając, nie p o m in ą ł  naszego lu ­
du i spółczesnych sobie książą t,  M ieczysław a I  
i Bolesława Chrobrego. T am tego  zna ł  za  m a­
ło: m ia ł  bowiem wtedy zaledwie la t  16, gdy 
nasz Mieczysław żyć p rzes ta ł ;  Bolesław  Chro­
bry był w pełn i s i ł  sw oich  i s ławy, gdy au to r  
już  jako  dojrzały  mąż n a  widownię wystąpił. 
W łaśn ie  w p rzec iągu  tym, n im  T h ie tm ar  wziął 
pióro do ręki i nim je  złożył, szczęk oręża C hro ­
brego, roz lega ł  się po całych Niemczech i R u ­
si- Jego  zwycięzkie ku  Saksonji pochody, d o ­
tyka ły  n ieraz  para fjan  m erseburgsk ich ,  i s a m e ­
go a u to ra  trw ogą p rze ra ża ły .  O ile więc dla

mniej znanego  sobie, a  cesarzom uległego Mie­
czysław a pobłażliwym  się być zdaje, o tyle  n ie ­
chętny je s t  i zawzięty  przeciw Bolesławowi. Nie­
naw is tną  r ę k ą  kreśli jego  obraz ,  ze sm utkiem  
zw ycięztw a jego, a  z radośc ią  n iepowodzenia z a ­
pisuje, nie ta i  k u  niem u gniewu swego i raz  wraz 
mu p rzygan ia .  Spomniawszy, że i mig Bolesław 
„w iększąs ław ę"  oznacza, up rzedza  czyte ln ika , 
iżby nie mniemał że Bolesław  na to imię zasłużył,  
lecz że mu się  to  imię p rzyp  adkiem tylko, ze 
zwyczaju narodowego d o s ta ło ;  i zgodnie też 
z tem upew nia w drugiem miejscu wyraźnie, że 
Bolesław je s t  daleko mniejszym od ojca. G dzie­
indziej nazw ał on go w yrodkiem  i w sze teczn i­
kiem; gdy jednakże  o czynach je g o  nie zamil­
cza, gdy nie tylko główniejsze z nich, ale 
i podrzędniejsze z należy tą  dokładnością  ro z ­
prow adza ,  wbrew tedy  owym naganom  odsło ­
n i ł  mimowolnie przed ok iem  czyteln ika ca łą  
g łąb  jego duszy, da ł  poznać jego moc woli, je­
go rozum  polityczny i spraw ił,  że wszystkie 
spółeczesne autorow i c h a rak te ry ,  aczkolwiek 
z zam iłowaniem  przez n iego nakreślone,  przy 
B olesławie zbiedniały . J e s t  to jedyna  w całej 
k ron ice  jego olbrzym ia postać dziejowa, na 
k tó rą  a u to r  n iechcący  rzuci! największe 
światło.

Los chcia ł,  że wtedy właśnie, kiedy os ta tn ią  
r ę k ę  do k ronik i swojej p rzy k ła d a ł  Thietm ar,  
B olesław  zrobił do Kijowa wyprawę. Były 
z nim hufce z Niemiec, k tó re  ku domowi w ró­
ciwszy, co i j a k  się  s tało  rozpowiadały; byli 
i umyślni w pros t  z Kijowa do H en ry k a  I I  wy­

slańcy, i wcześnie na  dworze jego dokładnie 
o wszystkiem w iedz iano .  Rozważając to  Thiet- 
rnar, uznał,  że i o tem  zamilczeć mu się nie 
godzi, zam yka więc opisem w ypraw y B o les ła ­
wa swe dzieło, jak b y  głównie sław ie jego  p o ­
święcone. J a k  zwykle, tak  też  i  te raz  czyni to 
nie bez sm utku, ale p raw dzie  w n ic z e m  nie 
ubliża. Dotknąw szy  więc tej żałosnej, ja k  ją  
nazw ał ,  przygody rozpowiada, ja k  Bolesław  
rzekę, k tó r a  dwa obozy dzieli ła ,  rączo  p rzy ­
bywszy, zniósł w walnej bitwie wojsko Ja ro s ła -  
wowe, tak, że już  mu nigdzie oprzeć się nie zdo­
łało; j a k  zdobył Kijów, ja k  go z rad o śc ią  lud 
w kraju , a s ta rszy z n a  i duchowieństwo w sto li­
cy przyjm ow ało; ja k  ro zes ła ł  groźne i św ie tn  
pose ls tw a do K onstan typola ,  do Niemiec, do 
Nowogrodu; i kiedy późniejszy, pobra tym czy  
p isa rz  jakąś tam  niechęć i ja koby  n iepowodze­
nie dla Bolesława upatruje, spółczesny T h ie t ­
mar, acz królowi niechęty, wyznaje, że Bole­
sław zna lazł  tam  d l a  s ieb ie  przychylność u na 
rodu, i wszystko w ed ług  myśli swej urządziw­
szy, wesół wrócił do domu. Ja k b y  dla podn ie­
sienia je szcze  tego obrazu, dodał z ca łą  n a i ­
wnością k i lk a  s łó w  o swoim H enryku, iż w ró ­
wnoczesnej do Burg.indji wyprawie swojej nic 
nie w skóra ł ,  mnóstwo ze swoich najwaleczniej­
szych u trac i ł ,  a  nie wiele nieprzyjacio łom  sw o­
im zaszkodził .
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sz y ra  c iągu i z a p isy w a n e  do o so b neg o  dla  k aż d e ­
go ch ro nom e tru  re jes tru .  Oficerowie na m o rzu ,  
k tórym  po w ie rz a ją  te ch ro no m e try ,  o bo w iązan i  są  
także dalej p row ad z ić  spo s t rzeżen ia .

L iczba  chronom etrów , p o s iad an ych  p rzez  k ró -  
lew sko-ang ie lską  m aryna rkę ,  wynosi obecnie 7 3 0  
sz tu k .  Rząd z a c z ą ł  d o s ta rc z a ć  ch rono m etry  m a 
rynarce  w 1 8 0 5  roku i p ie rw szy  dany  był dow ódcy  
s ta tk u  W oolwich. Na k u pno  i rep e ra c ję  tych in s t ru ­
m e n tó w  p rzezn ac zo n a  j e s t  s u m a  2 5 ,0 0 0  fr. rocznie.

W e F rancji ,  dopiero  w osta tn ich  cz a s a c h  nadano  
spo s t rz eż en io m  nad  ch ro nom e tram i więcej ś c is ło ­
ści, a  now a o rg an izac ja ,  j a k a  n as tąp i ła  przed trze 
m a  laty, p o łą cz y w szy  badania  w sz tabie  m a ry ­
narki,  z  badaniam i w  obse rw a to r jach  i na flocie, 
podaje  nadzie ję ,  że  o p ła k a n a  u iepew ność  w jak ie j  
dotąd tam  z o s ta j ą  co do ch ron om etrów  ustąp i 
m ie jsca  w iadom ościom  śc is łym . Badaniami temi 
k ie ru ją  te raz  dw aj inżyn jerow ie  hydrograficzni ,  
pp. de L am arch e  i K. Ploix, k tó rzy  pod ty tu łem  
Badania chronometryczne o g ła s z a ją  w iadomości,  
m o gące  oświecić m a ry n a rz y  o uży w a n iu  pow ie­
rza n y ch  im in s t rum en tów .

—  D o n o szą  z K anagaw a,  że d o ty c h cz aso w e  d o ­
św iadczenia  p rz e k o n a ły  dokładnie  o w ar to śc i  j e ­
dw abiu  jap o ń sk ie g o ,  o j e g o  piękności i znakomite j  
w y ż sz o śc i  od na j lepszych  g a tu n k ó w  Chińsk ich

Konsul angielski zw rócił  u w ag ę  sw eg o  rzą d u  n a  
korzyśc i  ja k ich b y  zjedna ło  handlowi w K an a g aw a  
u rząd zen ie  regu la rnego  biegu s ta tkó w  po m iędzy  
ty m  portem  a S z a n g  hai,  k tó reby  m ogły  p r z y s t a ­
w ać i w N a n g a s a k i ; takie u rządzen ie  by łoby  po- 
ży teczn au i  szczegó ln ie  dla handlu  je d w a b ie m  
Dia w sk az an ia  z n a cz en ia  tego handlu ,  do syć  j e s t  
wspom nieć,  że w drugfem p ó łroczu  180 0  r. w y ­
wieziono z Japon ji  5 ,6 6 5  pak jedw ab iu ;  za m ie rzo ­
ne u rzą d zen ie  biegu f rancuzk ich  pocz t  p a ro s ta tk o ­
w ych  do Indn-Chin, m ogłoby  by być p rz e d łu żo n e  
do Japonji ,  czem  zapew niono  by L jońskiin fab ry ­
kom m oż no ść  o t rzy m y w a n ia  je d w a b iu  w naj le­
p sz y c h  g a tu n k ac h  po cenach u m ia rko w any ch .

—  P. B arn ier ,  nauczycie l  e lem enta rny  w Ali - 
gnon du  Mond, w ym yśli ł  sp o só b  n ada jący  u ż y t e ­
cz n o ść  w o d o try sk o m ,  dotąd s łu szn ie  u w a ż a n y m  
tylko z a  zb y tk o w ą  za b aw kę .  Z a p o m o cą  prostego, 
dającego się w szędzie  z a s to so w a ć  m echan izm u 
w szelkie w odo trysk i  będą m ogły  doskona le  w s k a ­
zyw ać godziny; o godzinie p ie rw sze j  w o d o try sk  
będzie bił je d n y m  s trum en iem , o drugiej  dw om a,
0 trzeciej t r ze m a  i t .  d. a ż  do d w u n a s te j ,  poczein 
zn ó w  zacznie  od jedn eg o  s trum ien ia .  Mechanizm 
ten ma być p rzy  ca łe j  sw e j  prostocie ,  nieomylny
1 n ieulegający zepsuciu .

—  K w es t ja  bawełny z a jm u je  te raz  n a d z w y ­
cza jn ie  u w ag ę  an g l ik ów , w szędzie  p o s z u k u j ą ­
cych m ie jscow ości ,  gdzieby m o ż n a  upraw iać  tę 
tak  w a ż n ą  dla ich fab ryk  roślinę. Jed na  z osób 
k tó ra  dziesięć  lat p rze p ęd z i ła  w Nicaragw a, o d d a ­
je  wielkie pochw ały  przym iotom  g run tu  tego k r a ­
ju .  Dwaj A m erykanie  zaję li  się tam  u p r a w ą  b a ­
w ełny  i m a ją  nadzieję, że p raca  ich sow ic ie  bę­
dzie w ynagrodzoną .  T a k  g ru n t  ja k  i klimat A m e ­
ryki ś rodkow ej posiada  w szelk ie  w arunk i  do n a j ­
obfitszego w ydaw an ia  baw ełny , wszelkich g a tu n ­
ków. G runtów  m a jąc ych  poszuk iw ane  p rzez  upra- 
w iaczy  baw e łny ,  p rzym io ty ,  j e s t  tam  bardzo w ie­
le, na leży  j e  tylko dobrze up raw ić ,  a  będzie m o­
żn a  cały  św ia t  z a o p a t rz y ć  w ten s u r o w y  m a-  
te r ja ł .

S t re fa  m ogąca  w yd aw ać  baw ełnę ,  z a jm u je  tam  
daleko w ięk szą  p rż e s t r z e ń  niż podobna  strefa  
w S tanach  Z jednoczonych  po łudn iow ych ,  i co w a ­
ż n ie js z a  roś lina  ta ,  m oże być tam u p raw ia n a  ca ły  
rok bez p rze rw y; każdy m org  gruntu wydaje dwa 
razy  tyle b aw ełny ,  co m org  w F lorydzie  lub p o łu ­
dniowej Karolin ie , a robotnicy których  nie brak 
w Ameryce środkow ej,  k o s z tu ją  o po łow ę mniej ,  
niż p rac a  niewolnicza. P o n iew aż  klim at cały 
rok j e s t  g o rąc y ,  m ieszkańcy  p o trzebu ją  mało  odzie­
nia, a  dziko rosnące  płody ziemi z a s p a k a j a j ą  ich 
po trzeby ,  bez żadnej pracy .  M ożna tam  d o s ta ć  
wolnych robotników, po cenie ‘25  cen tów  (około  
4 2  %  gr .  pols.)  na dzień. N ad z w y c za jn a  u r o d z a j ­
ność ziemi i łago dno ść  klimatu, p o z w a la ją  śm iało  
p rzy p u sz cz ać ,  ż e  A m eryka środk ow a,  prędzej niż 
każdy inny kraj m oże w spó łz aw o d n ic zy ć  z S ta n a ­
mi Z jedn oczon em i w p rodukcji  baw ełny .

—  Ja k  donosi Globe, sm u tn y  los z a g r a ż a  rui­
nom z a m k u  Heidelbergskiego, w sku tku  p rzeb i ja ­
nia tunelu  dla kolei że laznej,  p rzez  gó rę ,  na której 
w znos i  się ta  s t a ro ż y tn a  budow a. Od cz asu  ro z ­
poczęc ia  robót p rzy  tunelu, za cz ę ły  się o kaz y w ać  
r y s y  i pękania w z d łu ż  m urów  zam ku .  W  niż­
sz y ch  je g o  częściach,  w kaplicy a szczególn ie j  
w piwnicy, gdzie z n a jd u je  się s ły n n a  beczka ,  
szkod y  s ą  zna cz n ie jsze  niż w ap a r ta m e n ta c h  gó r ­
nych. Z a  s ta ran iem  p. B ayera ,  k o n se rw a to ra  s t a ­
roży tnośc i  w Księztwie Badeńskiem , u tw o rzo n a  
z o s ta ł a  k o m is ja  w celu zbad an ia  p rzy c zy n  i rozle­
g łośc i  szkó d  j u ż  z rz ąd zo n y c h  i w skazan ia  ś r o d ­
ków dla po łożenia  ta m y  d a lszem u  ich r o z s z e r z a ­
niu się.

— S ta tek  Damascus, k tóry n iedawno p rzy by ł  
do L ondynu z  S yd ney ,  po przebyciu  gó r  lo d o w a­
tych  a n ta rk ty cz n y ch ,  p rzy w ió z ł  niektóre d o k ła ­
d n ie j s z e  w iadom ości o tych  krach  po łudniow o 
biegunowych. D a m a sc u s  p łynąc z S ydn e j ,  n a p o ­
tka ł  n a d z w y c z a jn ą  ilość p ływ a jąc y ch  gór  lo d o ­
wych na  p rze s t r z e n i  około 2 ,2 0 0  mil (angielskich) 
pomiędzy 1 6 3 °  a  9 6 °  d ługośc i jeograficznej z a ­
chodniej i 5 0 °  a 6 2 °  sze roko śc i  jeogra f icznej  po­
łudn iow ej.  W a ż n a  to dla żeg la rzy  w iadom ość .

Ja k  się zda je ,  panuje  błędne mniemanie o n a tu ­
rze  i położeniu  gór  lodow ych w zn a cz n y ch  s z e ­
rokościach  po łudn iow ych , szczególn ie j  co do m as ,  
które w Jecie o d d a la ją  się od koła b iegunowego,
‘ pędzon e  w ietrem ku północy, tam  się nagle r o z ­
tap iają .  P o d ług  tego błędnego m niem an ia ,  gó ry  
lodowę w  czas ie  zimy s ą  p rzyczep iane  do lądu, 
tak , że w tej po rze ,  d rog a  od p rz y lą d k a  Horn  do 
S ydnej ,  zupe łn ie  mia łaby być w olną  od kry.

Damascus zup e łn ie  inne inoże w y p ro w a d z a ć  
wnioski.  Gory lodowe j a k ie  w idziano  z  tego  s t a ­
tku, p o w s ta ły  z n ag ro m a d z e n ia  kilkoletnie^o lo­
dów i dochodząc  do w y so kośc i  no s tó Pj t w o r z y ­
ły rozm aite  s z c z y ty  i igły różnego  k s z ta ł tu  i po­
zo ru ,  w szy s tk ie  z a s  p rzed s taw ia ły  s ię ,  ja k o b y  
długi c z a s  poprzednio  p o zo s ta w a ły  pod w odą.  
Jedna  szczeg ó ln ie j  tak c iem ny  m iała kolor od 
traw  morsk ich  i m ięczaków , że na  pozór  z d a w a ła  
s ię  być w y sp ą ;  ale z  drugiej j e j  s t rony ,  k ry s ta l i ­
czna  b ia łość  s to c zy s to śc i  j a s n o  w sk a z y w a ła  
je j  naturę .  Z n a c z n a  ilość traw' m orsk ich  i innych 
ciał dow odzi,  że gó ry  te nie m ogły  u tw orzy ć  się 
w ciągu  je d n e g o  roku. B a rdzo  być m oże ,  że  na 
sz czą tkach  ja k ieg o  okrętu n ag ro m a d za ły  się lody 
p rzez  za m arzan ie  wody m orsk ie j  w  zimie, równie 
ja k  i- sku tk iem  d esz c z ó w  i śn iegów , i że  w ten 
sp o só b  p o w s ta ły  te góry  lodowe; ale w każdym  
razie dotąd s ą  to tylko przypuszczen ia .

— N a jednern  z  os ta tn ich  posiedzeń  kó łka  
d z ienn ik a rs tw a  naukow ego  w P a r y ż u ,  doktor Ser 
re podał  c iekaw ą w iadom ość  o n ow ym  produkcie 
roś linnym , o sok u  balaty. Balata, d rze w o  rosnące  
w  G ujanie na leżące do rodziny  d rze w  sap in taceae  
w y da ją cyc h  gu ta p e rch ę ,  m a  so k  po s ia d a jący  nie­
ja k o  sp rze cz n e  w ła sn o śc i .  U żyty  z a r a z  po w y d o ­
byciu go z ow ocu, j e s t  zd a tn y  do je d z e n ia ,  ma 
sm a k  i kolor mleka krowiego. P odróżn i  p r z e je ż ­
d ża ją cy  p r z e z  te la sy ,  z a o p a t ru ją  s ię  w k aw ę
i w drodze u r z ą d z a j ą  j ą  sobie nie jako ze  śm ie ta n ­
ką. P rz e z  dodanie  alkoholu ,  sok ten n a tychm ias t  
się śc in a  i tw orzy  zbite e l as ty czne  ciało, podobne 
z m a łą  różnicą  do gu taperch i.  T en  ro dza j  g u ta  
perchi szczególnie j  p rz y d a  się na  p asy  p rzy  m a ­
sz y n ac h  i w telegrafji dla ochronienia d ru tów  i lin 
te legraficznych od w p ły w u  obcych ciał. Doświad 
czenia d okonane  w ad m in is t rac j i  te legrafów , p rze ­
ko n a ły  j u ż  o w y ższ o śc i  tej now ej metody.

—  P od ług  os ta tn iego  obliczenia, Londyn  liczy 
p rz e s z ło  3 , 0 0 0 ,0 0 0  m ie sz k ań có w  i więcej j a k  
4 0 0 , 0 0 0  dom ów . J e s t  to jedyne  w świecie z j a w i ­
sk o ,  iż tak  w ie lka  ludność z a m ie szk u je  p rz e s t r z e ń  
cz terech  niemieckich mil kw adra tow ych . P rz y ro s t  
ro cz n y  ludnośc i londyńskiej  wynosi od 7 0  do 8 0 ,0 0 0  
m iesz k ań có w , p o trze b u jąc y ch ,  s to sow n ie  do ta m e­
cznego  s p o s o b u  budow an ia  i z w y c z a jó w  angiel­
sk ich ,  od 1 0  do 1 1 ,0 0 0  now ych domów .

—  Używanie balonów powietrznych podczas 
wojny. C zy tam y  w  New-Jork-Herald: Użycie 
ba lo nów  bardzo  się up ow szechn i ło  w a rm ji  s t o j ą ­
cej na  P otom oc. P. La M ounta in ,  n a jo d w a ż n ie js z y  
z  ta m e c zn y c h  a e ro n au tó w ,  oddał rządow i i j e n e r a ­
łowi MacClellan wielkie u s ług i  p rzez  sw e  osta tn ie  
w znies ien ie  s ię  balonem. W z n ió s ł s z y  s ię  bowiem

o b o z u  a rm ji  S tan ów  Z jedn o czo n y c h ,  s to jące j  
nad P o to m ac ,  na  p ew ną  w y so k o ść ,  p rzec ią ł  p o ­
w róz ,  k tó ry  go j e s z c z e  łączy ł  z  ziemią, nie t ro ­
s z c z ą c  s ię  bynajmniej o n iebezpieczeństw o, na  j a ­
kie się n a ra ża ł ,  i p o sz y b o w a ł  ponad  obozem se -  
ce s jon is tó w . Z  tej w y so kośc i  p. La Mountain o b e j ­
rza ł  należycie pozyc je  i p o ru sze n ia  o bozu  nieprzy­
jacie lskiego,  a  nas tępnie  w y rz u c iw sz y  balast ,  uno­
sił się tak  d ługo  w p r z e s tw o rz u ,  dopóki nie n a ­
trafił na  p o m y ś ln y  k ie runek  fal p ow ie trznych ,  
które  go  un ios ły  ponad W a s z y n g to n e m  do Mary- 
and u ,  gd z ie  szczęś liw ie  opuśc ił  s ię  na ziemię. 

Je n e ra ł  Mac Clełlan zn a la z ł  rezu lta ty  tak tego ja k  
innych rekonesansów ' pow ie trznych  do tego s to ­

pnia zad ow aln ia jącem i,  że n a  sku tek  je g o  p rz e ło ­
żenia, d e p a r tam e n t  w o jenn y  w y da ł  polecenie  p r z y ­
sposob ien ia  cz te rech  je s z c z e  balonów.

- P .  S tan b r idg e ,  k tó ry  oś innaśc ie  lat p r z e p ę ­
dził pom iędzy  kra jow cam i w A u s tra l j i ,  niedawno 
o d c z y ta ł  na  posiedzen iu  to w a rz y s tw a  etnologicz­
nego w L ondyn ie ,  pogląd na o b y cz a je  ta m te j s z y c h  
pokoleń, z k tó rego  c ieka w sze  sz c z e g ó ły  s ą  n a s tę ­
pu jące : Krajowcy w ew n ą t rz  A u s tra l j i  po łu d n io ­
wej, dzielą s ię  na  wiele roz l icznych  pokoleń. Na 
czele k aż dego  zn a jd u je  s ię dz ied z iczny  w ód z ;  ale 
ojcowie rodzin  p o s ia d a ją  n ieogran iczoną w ładzę,  
bez żadnej zw ie rzchn ie j  kontroli, naw et nad- ży ­
ciem sw ych  żon; ale p. S tanbr idge  nie widział  ż a ­
dnego  p rzyk ładu ,  k o rz y s ta n ia  z  tego  p ra w a  m ę­
żów' nad  żonami. Jednym  z  na jbardz ie j  o b u r z a j ą ­
cych ry sów  o b ycz a jów  tych  dzikich, j e s t  ludożer-  
s tw o; dzieci n o w o -n a rodzo ne ,  częs to  z a b i j a j ą  oni 
i z j a d a ją .  Panuje pom iędzy  niemi p r z e s ą d , że  j e ­
żeli s t a r s z y  brat,  z je  ciało m łodszego  sw eg o  b r a ­
ta ,  u z y s z c z e  tak wielką siłę, j a k o b y  mieli we 
dw óch . Skutk iem  tego w cz as ie  tych  sz k a rad n y c h  
ucz t,  rodzice z m u s z a j ą  starszego syna do z j e ­
dzenia  j a k  n a jw ięk sz e j  ilości ciała je g o  n ie s z c z ę ­
snego bra ta ,  zab itego  w sk u te k  p rzyw iązan ia  ro ­
dzicie lskiego do s t a r s z e g o  dziecka. W ielu  z  d z i ­
kich ma po trzy  i cz te ry  żony, ale pod ług  p raw a ,  
liczba ich nie pow inna p rzen os ić  dw óch . W ła s n o ś ć  
z iem s k a  p rzechodzi  z rąk  do rąk  na  z a sa d z ie  z w y ­
cz a jó w  dziedzictwa, a  każde  pokolenie, równie ja k  
i k ażd a  rodzina m a  w y z n a c z o n ą  sobie p ew n ą  w y ­
dzie loną c z ę ś ć  ziemi, o z n a c z a n ą  ścis łemi g ra n ic a ­
mi, k tórych  nie wolno je j  p rzekraczać.

P .  S tanbr idge  po tw ie rdza  zupe łn ie  opow iadania  
po d różny ch  o niesłychanej z ręczno śc i  dzikich 
w k ierow aniu  żag lam i na  sw ych  łódkach . P o tra ­
fią oni, co s ię  w ydaje  cudow nem  p raw ie ,  p rzy śp ie ­
s z a ć  i zw aln iać  bieg łódek i to w k ie runku  ż ą d a ­
nym . S ą s ia d u ją c e  z s o b ą  pokolenia, m a ją  z w y ­
czaj z g r o m a d z a ć  się na  now iu ,  i w c z as ie  tych  z e ­
brań w sp ó łu b ie g a ją  s ię  w z ręczno śc i  i wspólnie 
śp iew ają .  P rz y  tej sp o so b n o śc i  także  o d b y w a  się 
w z a je m n a  z a m ia n a  rozm a ity ch  p ło d o w i  w y ro bów , 
ale częs to  ucz ty  kończą  się ro z lew em  krwi.

K ra jo w cy  ina ją  dz iw aczne  p rz e są d y  o śmierci  
W y o b ra ż a ją  sobie, że m ożna  jedynie  u m rze ć  od 
ciosu n ieprzy jac ie la ,  czy to bezpośrednio  w y m ie ­
rzo n e g o  , czy też z  d a leka  z a  pośredn ic tw em  c z a ­
rów , a  k ierunek nóg  zm a r łe g o  m a  p o d łu g  nich 
w sk a z y w a ć  m ie jsce  gdzie  się uk ry w a  morderca; 
krew ni zm ar łeg o  u d a ją  s ię w tym k ie runku  i z a ­
b i ja ją  każdego , kogo napotka ją .

Z d a r z a  się cz a s e m ,  że te o b u rza jąc e  p rz e są d y ,  
w y w o łu ją  p raw dziw e rzezie. Z  sp raw o zd a n ia  p. 
S tanb r idg e  nie o kazu je  żeby  cia ła  k ra jo w c ó w  
zm ar ły ch  n a tu ra lną  śm ierc ią  by ły  z jad a n e ;  czasem  
j e  palą, c z a s e m  grzeb ią ,  a  cz a s e m  na  d ługo  um ie­
s z c z a j ą  na  ga łęz iach  drzew , a  nas tępn ie  dopiero 
palą. S p raw o z d an ie  o po jęc iach  m yto log icznych  
tych ludów  n ad z w y cz a j  j e s t  ciekawe. K s iężyc  r ó ­
wnie j a k  i g w iazdy  i p lane ty  u w a ż a ją  z a  o soby , 
z  k tó rych  k a ż d a  m a oddzielną h is torję  i w yłączny  
w p ływ . K ra jow cy  sz c z eg ó ln e  także m a ją  podania
0 p o c z ą tk u  rodu  ludzkiego. S ło ń c e  u w a ż a ją  oni 
za  j a jo  k az u a ra ,  które zbite p r z e z  ja k ie ś  u d e r z e ­
nie w przes trzen i ,  s ta ło  s ię o św ie ca jąc ą  świat 
gw iazdą .  Kapłani szczególn ie j  z a le c a ją  pewien 
obchód, z a le ż ą c y  na paleniu w ło só w ,  u w a ż a ją c  
go z a  sp o só b  u z y s k a n ia  d eszc zu ,  k tó rego  brak 
częs to  tam  j e s t  d ośw iadczany .  D ziw nem  je s t ,  że 
pomimo braku  d eszc zó w  w n iek tó rych  o k ręg ach ,  
poziom rzek  c z ę s to  w znos i  s ię  w ysoko  i b y w a ją  
w ylew y w  czas ie  n a jw ięk sz y ch  s u s z .  Mowa od­
dzielnych pokoleń ta k  j e s t  różna ,  że c z ę s to  m ie ­
s z k a ń c y  r ó ż n y c h  o k ięg ów  w cale się nie m o g ą  zro-- 
zumieć.

—  Od 1 7 8 8  roku, kiedy Legoux  de Flaix po 
raz  p ie rw sz y  p rzy w ióz ł  do F rancj i  kilka sza l i  in­
dy jsk ich ,  na k tó re ,  kobiety zaledwie rac zy ły  z w r a ­
cać ocz y , ja k ież  n ad z w y cz a jn e  postępy, d a ją  s ię sp o ­
s t r z e g a ć  w tych  w y rob a ch !  Można śm iało  u trzy -  
m y w ać ,  że  sz a le  k a s z m i ro w e  s ą  je d n ą  z p iękniej­
sz y ch  zd o b y c z y  n ow oży tnego  p r z e m y s łu ,  a F r a n -  
p ja  m oże s ię  ub iegać  o z a s z c z y t  do prow adzen ia  
Tn LWyi°tb u , . vv ciiiSu cz te rdz ies tu  lat, do stopnia 

nałosci,  nie ła tw o  d a jącego  się p rze w y ż szy ć
Szale  indy jsk ie  d ługi cz as  nie miały  w s p ó łz a ­

wodników i rzeczyw iśc ie  o rdy narne  p ró b y  w yrobu  
k ra jow eg o ,  p rze d s ta w ia n e  n a  w y s ta w a c h  w 1801
1 1 8 0 6  r., wcale nie m ogły  być z  niemi p o ró w n y ­
w ane.  Dopiero na  w y s taw ie  1 8 1 9  rok u  u k a z a ł  się

sz a l  francuzki,  godny  tego naz w isk a .  Z a s t o s o w a ­
nie do tej ga łęz i  p rze m y s łu  m a sz y n y  J a q u a r t ’a, 
znaczn ie  j ą  ro z sz e rz y ło .

Pomimo szybkich  p ostępów  w fabrykac ji  krajo  
wej, sza l  k a s z m i ro w y  indy jsk i  za ch o w y w a ł  z a ­
w sz e  je d n a k  n ie z a p rz ec zo n ą  w'yższosć m a te r ja łu ;  
f rancuzcy  p r z e m y s ło w c y  nie mogli dociec tej ta-
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jem nicy ;  dopiero po d ługole tnich ,  k o sz to w n y c h ,  
ciągłych dośw iadczeniach ,  nabrano  p rzekonania ,  że 
szale  w'*!ndjaeh tk a ją  się z  tu z u  czyli w ełny  kóz 
k aszm irsk ich  i W ielk iego  T y b e tu .  Z ta m tąd  to r ó ­
wnie j a k  i z  k óz  ro sy jsk ic h ,  tk acze  francuzcy 
otrzym ali  tu z  u ż y w a n y  do w y ra b ia n ia  k aszm iró w  
francuzkich.

W ł ó k n a  u ży w a n e  do tkania sz a ló w  k a szm ir ­
skich s ą  miękkie; j e d w a b n is te ,  i d ługo  nie m o ż n a  
ich było  p rz ą ść  na  m aszynach .  Indjanie dotąd 
p rzę d ą  j e  ręczn ie ;  lecz po usilnych s ta ran iach  we 
F ra n c j i ,  potrafiono d o jść  do przędzenia  ich n a  m a­
sz y n ac h  tak  dobrze, j a k  p rzę d ą  baw ełnę w  Anglji. 
W łó k n a  te p rzy c h o d zą  w  stanie su r o w y m  do P a ­
ry ża ,  gdzie  w wielu m ie jsc ac h  um ie ją  j e  op rzęd ać .

P iękna  p rzę d z a ln ia  w Villepreux , z a ło ż o n a  
i r z e z  p. B ietry, od da ła  wielkie us ług i  tej fab ry -  

j i ,  i p r z y c z y n i ła  się do r o z sz e rz e n ia  popędu 
nadanego  p r z e z  tego p r z e m y s ło w c a ,  jednej  z  n a j ­
św ie tn ie jszych  gałęzi p rz e m y s łu  francuzkiego.

Mając d o s k o n a łą  p rzędza ln ię ,  będącą  po ds taw ą  
dobrej  tkaniny, fabrykanci f rancuzcy , p rzy  p o m o ­
cy d o sko na łych  ry sow n ików , ro zu m n yc h  robotni­
ków , r o z r z ą d z a ją c  udosko na lo nem i sp osobam i 
m echan icz n e in i , w kró tce  p rzes ta l i  się obaw iać 
w sp ó łz aw o d n ic tw a  Ind i j .  W  istocie, kto ty lko nie 
po zo s ta je  pod w pływ em  p r z e s ą d u ,c o  dzień z m n ie j ­
sza ją ce g o  się w praw dzie ,  nie m oże z a p r z e c z y ć  te­
raz ,  że sz a l  k aszm iro w y  fran cuzk i ,  z rob iony  z te ­
go ż  sam eg o  m a te r ja łu  co i sz a l  In d y jsk i ,  m a  nad 
tyu) os ta tn im  w y ż sz o ść ,  pod względem  gustow no-  
ści bogac tw a r y s u n k u ,  m iękkośc i i doskona łośc i  
w y ro b u .

T rz e b a  ta k że  dodać ze  za le ty  sz a ló w  indyjsk ich  
nie z a w s z e  s ą  je d n ak o w e ;  i na  jeden  piękny s z a l  
z n a jd u je  s ię  kilka z  w adam i.  W iadom o że sza le  
te s k ła d a j ą  s ię z  n ie skoń cz on e j  liczby k aw a łk ów  
zręcznie  spo jony ch ,  co p o zw a la  na  o sz u s tw o ,  tak 
pod w zględem  pochodzen ia  j a k  i ga tu n k u ;  p rze k o ­
nano się  pom iędzy  innetni, że  częs to  sz a le  s ta re ,  
z u ż y te ,  odśw ieżano ,  ce row an o ,  a  n aw e t  m a lo w a ­
no pędzelkiem naw et w Europie. C z y ż  t r z e b a  d o ­
d a w a ć  że w sz a la c h  francuzkich ,  op a trzon ych  
znakiem fab rykan ta ,  podobne o s z u s tw o  j e s t  nie­
możliwe? P ozos tan ie  w iecznym  z a s z c z y t e m  p. 
Bietry, że silnie pop ie ra ł  tę  m yśl  o p iekuń czą  i ż e  nie 
us tępn ie  s ta ra ł  s ię  o je j  u rzeczy w is tn ien ie .

P rz e m y s ł  francuzkich  szali  kaszm irow y ch ,  j e ­
m u  z a w d z ię c z a  cz ęść  pos tępó w  d okonany ch  w o s ta ­
tnich c z a s a c h ;  z a w d z ię c z a  mu szczegó ln ie j  z a  
w prow adzen ie  w ra z  z n a k ie m  fab ty c z n y m ,ż y w io łu  
szczerośc i  i m o ra ln ośc i  w kupnie i p rz e d a ż y ,  na  
da jącego  bezp ieczeńs tw o  k upu jącem u ,  a  ręko jm ię  
op iekuńczą  fabrykantow i.

— P o szu k iw a n ie  podziem ne n iedaw no  d o p e ł ­
nione na  m ie jscu  g r u z ó w  s ta ro ż y tn e g o  z a m k u  Gif­
ford w Szkocji,  p rze k o n a ły ,  że z a m e k  ten, s to su n -  
towo m ało  zw ie d za n y  p rzez  tu ry s tó w ,  o p rócz  pię- 
cnosci i rozg łosu  n ad a n e g o  mu p rzez  pióro W al-  
te r-S k o ta ,  j e s t  j e d n ą  z n a jd a w n ie js z y c h  szkockich 
budowli. Uczeni,  z a jm u ją c y  się s ta roży tno śc iam i 
p r z y z n a ją  jedno zg odn ie ,  że  z a m e k  Gifford j e s t  naj-  
s ta ro ż y tn ie j s z ą  b a ro ń sk ą re z y d e n c ją  w k r a ju .  Św ie­
że ro zk o p y w a n ia ,  odkryły  rozległe fundam enta ,  
na jw yraźn ie j  p rz e k o n y w a jąc e ,  że  zam ek  ten n i e ­
g d y ś  był daleko o b s z e r n ie j s z y .  P o d łu g  podania ,  
g m a ch  zn a n y  pod n a z w isk ie m  The Goblin Hall 
(zam ek  duchów ),  z o s ta ł  w y bu dow an y  za  pom o cą  
sz tuk i czarnoksięzk ie j  p rz e z  Sir  H ugona de Gifford, 
z m ar łeg o  p od łu g  lorda l la iles ,  w 1267 roku. S a la  
ta  j e s t  bardzo o b sz e rn a  i wchodzi się do niej p rz e z  
szerok ie  drzw i na  podniesien iu  kilku sc ho dów , 
k tóre  zo s ta ły  o dk ry te  p rz y  osta tn ich  p o s z u k iw a ­
niach p row adzony ch  pod bezpośrednim  k ierunkiem 
sam ego  hrabiego Gifford.

— Dachy darn iow e z n a jd u ją  te ra z  częs te  p o ­
chw ały .  N iedawno na  zg ro m a d ze n iu  baw arsk iego  
to w a rz y s tw a  politechnicznego w Mnichowie, rad ca  
budow niczy  Riiber miał  ba rd z o  z a jm u j ą c y  w yk ład  
o dachach  darn iow ych ,  i w yd a ł  o nich o sobn e  pi­
sem ko (p. n. D as  H aseudach  die wohlfeilste ,  dau e r -  
ha f te s te  u nd  leuerfeste  E in d e ck u n g sa r t  tur S tad t-  
und  L andg e b au d e .  Miinchen, U o t ta ’sche  B u c h h an -  
dlung). W y n a la z c ą  tych dachów  j e s t  p. Mayr, 
w łaścic iel w BaWarji,  od k tó rego  na jzdo ln ie js i  bu ­
downiczowie w y nalazek  ten prze ję li .  Albowiem 
ła tw o ść  s ta w ia n ia ,  tan iość ,  bezp ieczeń s tw o  od 
ognia , s u c h o ść  p o m ie sz k an ia  i wiele innych p r z y ­
mio tów  j e d n a j ą  m u  uznanie .

—  Angielskie p ism o p er jod yczne  Westminster 
Review, podaje  n as tęp n e  s z c z eg ó ły  topograficzne
0 k ra ju  za m ie sz k a ły m  przez  sek tę  morm onów : 
Koło s tolicy m o rm o n ó w  z n a jd u ją  s ię  dwa jez io ra ,  
je d n o  z sw ej  p rz y ro d y ,  da jące  nazw isk o  m ia s tu ,  
j e z io ro  S łone,  drugie, j e z io ro  Utah, łą czące  s ię
1 w lew a jąc e  w p ie rw sze  z a  p o m o c ą  rzeki T im p o -  
g au o s ,  co w j ę z y k u  Indjan zn a c z y  rzeki skalistej 
w istocie p łynące j  po w iększe j części w ł o ż y s k u  
ska lis tem . Jezioro  Utah, położone w d osy ć  z n a ­
cznej odległości na  południe od je z io ra  S łonego  
m a  około  3 0  mil ( ang .)  d łu g o śc i ,  n a  15 s z e r o k o ­
ści. G łębokość je g o  dochodzi od 7 do 1 5  s tóp ,  
a  dno m a  p raw ie  ró w n e .  W  wodę z a o p a t ru je  go 
kilka s trum ien i  s p ły w a ją c y c h  z o taczającycli  g ó r ;  
w o da  je g o  j e s t  p rz e z ro c z y s ta ,  s ło dka  i zd a tn a  do 
u ż y tk u .  Będąc w yżej wzniesione niż j e z io ro  S ło ­
ne, j a k  powiedziano w yże j ,  w lew a do n iego s w e  wo­
dy za  p o m o c ą  rzeki l im p o g a n o s ,  p rze p ły w a ją ce j  
pod m u ram i m ias ta  je z io ra  S łonego .

Jezioro  S łone  m a  p rz e sz ło  2 5 0  mil (ang .)  ob ­
w o du ,  i pod ług  geologicznego p o zo ru  o ta c z a ją ­
cych go w y b rzeży ,  m ożna  m n ie m a ć ,  że  n iegdyś 
za jm o w a ło  daleko w ię k s z ą  powierzchnię , ro zc ią ­
g a j ą c  się aż  do doliny Utah; g łębokość  j e g o  ni­
gdzie  nie p rzechodzi  3 3  s tóp ,  średnio z a ś  wynosi 
7 do 8  s tó p .  P ośró d  je z io ra  w znos i  się kilka w ysp  
a  n iek tóre  z  nich d o ch o d z ą  do w ysoko śc i  3 , 2 5 0  
s tó p ,  licząc od po z iom u  wód; w y sp  tych j e s t  d z ie ­
więć; je d n a  m a  16 a  d ru g a  1 2  mil d ługośc i .  W o­
da  j e s t  tak  gęs ta ,  że ciało ludzkie nie m oże się z a ­
g łębić; zm ienia  s ię  o na  zapew ne , względnie  do 
ilości śn iegów  i d e s z c z ó w  p ada jący ch  w tym  k ra ­
j u ;  ale kiedy g ę s to ś ć  je j  j e s t  n a jm n ie jsza ,  j e s z c z e  
z  danej ilości w ody  m o ż n a  o t r z y m a ć  %  część  tej 
ilości soli. R o zum ie  się, że  nic nie m o ż e  żyć  
w tym  je z io rze ;  łosos ie  u n o sz o n e  czasem  przez  
PQd w ody z a r a z  w niein zd y c h a ją .  Podróżn i  nie­
daw no  zw ie dza ją cy  to jez io ro ,  na b rzegu  znale-  
z * w ar s tw ę  na  s top ę  g łęboką ,  s k ła d a ją c ą  się z  z d e ­
chłej s z a rań c zy ;  ch m ary  tych  ow adów , p ęd z o ­
ne wiatrem za tonę ły  w  j e z io r z e ,  z n i s z c z y w s z y  
poprzednio  w czas ie  la ta  w szy s tk ie  z b o ż a  i t r a w y .

r s .  6  
„  7
„  8  
„  9
„  1 3  

przecięciu

Grochu 
Tatarki „ 

Zbliżone

O Cenach.
Ogólne podniesienie s ię  cen na  z ie m io p ło d y  od 

epoki usta len ia  no rm alnych  s to s u n k ó w  w E urop ie ,  
to j e s t  od lat czerdz ies tu  kilku, jest  fak tem  u z n a ­
nym i co do pow odów  w sze ch s t ro n n ie  w y ś w ie ­
tlonym .

L u dn ość  n a  zachodz ie ,  skutkiem p rz y ja zn y c h  
okoliczności, p o w ię k s z y w s z y  się w kró tk im  p r z e ­
c iągu czasu ,  p o t r z e b o w a ła  na s w o je  wyżywienie 
w iększej od ziemi produkcji ,  g d y  ty m c z a s e m  ow a 
p rod ukc ja  nierównie k o s z to w n ie j s z ą t  s ię  s ta ła ;  bo 
nagle ro z w ija jąc y  s ię  p rze m y s ł ,  d o s ia rc z ą ją c  k la ­
sie roboczej ła tw ie jsze  za robk i ,  p o c ą g a ł  j ą  ku  s o ­
bie, o d ry w a ją c  od roli.

P rzy  upraw ie za te m  ziemi, k tóra  dla podniesie­
nia sw ego p lonu , w y m a g a ła  obok  ręcznej p rac y ,  
z w ię k sz o n y ch  j e s z c z e  nak ład ów , robotnik s ta ł  s ię  
k o sz to w n ie j s z y ,  a  z tąd  i cena s am ego  p lonu  k o ­
niecznie w zro sn ą ć  m u sia ła ,  pomimo że p rz e m y s ł ,  
dla za s tą p ie n ia  u b y tk u  ludzi p rz y  roli, roz liczne  
ze sw ej s t ro n y  n a s t r ę c z a ł  pomoce.

Jednak  to podniesienie ce n y  plonu  nie m oże  być 
u w a ż a n e  z a  is to tn ą  m iarę  j e g o  w ar to śc i .  R ó ż n i ­
ca  w tein tylko leży, że gdy  nabycie  p ieniędzy,  
skutkiem pop ła tn ie jsze j  p racy ,  s ta ło  s ię  ła tw ie jsze ,  
w ar to ść  tychże zn iży ła  się, czyli, że w zględnie  do 
d a w n ie jsz eg o  cz asu ,  p ien iądz j e s t  t a ń sz y ,  a  p r a ­
ca  d ro ższ a .

aki stan rz e c z y  s z e r z ą c  się na  zachodz ie ,  o d ­
dz ia ła ł  z kolei i na  n as ,  z w ła s z c z a  gdy  zb l iżen ie  
m iędzyna rodow e ,  w o b e c  u ła tw io n y ch k o m u n ik ac i j ,  
inne zup e łn ie  j a k  daw nie j  p rzy b ra ło  ro zm iary .

w tein niewątpliwie u p a t ry w a ć  należy p ie rw sz ą  
p r z y c z y n ę  podniesienia s ię  cen w  n a s z y m  k r a ju ,  
bo ró w n o w a g a  w  tym raz ie  kon ieczn ie  n as tąp ić  
m u s ia ła ,  j a k  to w idzim y z tego, że te tylko miej­
scow ości w y ją tek  pod  tym w zg lędem  s ta n o w ią ,  
k tórym  d o tych czas  na dog odnych  kom unikac jach  
zb y w a .  O ile z a ś  podniesienie się w  ogóle  'cen 
u nas nas tąp i ło  sku tk iem  w p ły w ó w  zag ran ic zn y c h ,  
a  o ile sp ow o dow ały  to m ie jscow e p rz y c zy n y ,  r o z ­
w aż y m y  to, m ów iąc o cenach  na  każdy  p roduk t  
oddzielnie i to s to s u ją c  g łów nie  do gu bern j i  W a r ­
sz a w sk ie j .

P o w iem y więc o cenach zboża ,  g ru n tó w , bydła ,  
chleba, m ięsa ,  drobiu  i innych  a r ty k u łó w  ży w n o -  
®ch ~  dalej o cenach  ró żn ych  p łodów  su ro w y ch ,  
tudz ież  p rzedm io tów  u ży tk o w y c h ,  nakoniec o c e ­
nach  pracy, t r an sp o r tó w  i loka lów .

Ceny zboża. Dopóki z  kraju  nasze g o  na h a n ­
del w y w o zo w y  więcej z b o ż a  w ychodz iło ,  ceny 
tu te jsz e  za le ża ły  nietylko od m ie jscow ych  p r z y ­
cz y n ,  ale i od zagran icznego  w pływ u.

Obecnie, kiedy w y w ó z  ten znacznie s ię  zm n ie j ­
s z y ł ,  s to p a  cen n a s z y c h  z a w is ła  n iem al zupe łn ie  
od okoliczności m ie jscow ych ,  ja k ie in i  s ą  n ie u ro ­
d z a je ,  p o m ó r  na  bydło, e p id em ja  na  lud z i  i t. p.

Klęski tego ro dza ju ,  w p rzeb iegu  o s ta tn ic h  lat 
t r zy dz ies tu  kilku, częs to  k ra j  n a s z  naw iedza ły ,  
a  z tąd  i ceny p rod uk tów , bardzo  by ły  u n as  w tym  
p rz e c ią g u  c z a s u  różne .

Średnia  nap rz y k ład  z Jat 3 0  cena  czetwert i  psze­
nicy, u w a ż a n a  na r s .  4  kop. 5 0 ,  p o d n io s ła  się ;

w roku  1 8 3 1  do
1 8 3 8  „
18 4 6  „
1 8 4 7  „

„  1 8 5 %  ,,
C ena  żyta, w y n o s z ą c a  w średn iem  

z la t  3 0  r s .  3 ,  dochodz iła  w r. 1 8 5 %  do r s .  8  i 9 
T a k a ż  cena  jęczmienia z  rubli sr .  2  dochodz iła  

w la tach  1 8 4 ° /, i 1 8 5 %  do r s .  3, 
a  w „  1 8 5 %  do r s .  6  i 7.

Owsa z  rs. 1 k. 5 0  d o s z ła  w 1 8 5 %  do r s .  5.
3  „  1 8 5 %  „  „  9  i 1 0
2 „  1 8 5 %  „  ., 6  i 9
raniej więcej do p o w y ż sz y c h  c e n y ,

p rak ty k o w a ły  się i w innych  la tach  w per jodz ie ,  
ja k i  j e s t  p rzedm iotem  n in ie jszeg o  p og lądu .  Nigdy 
je d n a k  długo  n ie u t r z y m y w a ły  się, i dia tego p r z e ­
sz ły  p raw ie  bez w p ły w u .  Dopiero od roku 1 8 5 4  
n a s tę p u j ą c e  po sobie t rzy  la ta  ciągłe j  d ro ży z n y  
szkodliw ie  bardzo n a  ogół odd z ia ła ły ,  bo w yrodz i-  
ły  m iędzy  u b o ż s z ą  k la s ą  ludnośc i wiele ep idem i­
cznych chorób , które zn a c z n ą  spo w odo w ały  ś m ie r ­
telność.

Dla z a ra d ze n ia  og ó lnem u podów czas  n iedo s ta t­
kow i,  rozliczne ze s t ro n y  R z ą d u  p rz e d s ięb ran o  
środki: o tw orzono  w wielu m ie jscach  publiczne 
roboty, d aw ano  obyw ate lom pożyczk i  w p ien ią­
dzach ,  k redy tow ano  z  m a g a z y n ó w  w ojskow ych  
p io d u k ta  i t .p .  B yły  to w sz y s tk o  je d n a k  nas tęp ­
s tw a  p o w ta rz a ją c y c h  się rok za  rokiem n ie u ro d z a ­
jó w ,  w po łączen iu  z ów cz aso w e m i w yjątkow ein i 
okolicznościami,  bo w zasadz ie ,  n ieurodzaje  w j e ­
dnym  ro k u ,  lub n ieu rodza je  w pew nych  tylko 
m ie jscow ościach ,  w obec u ła tw ionych  dziś  koinu- 
nikacij ,  nigdy tak  p rzew a żn e g o  w p ły w u  w yw ie­
rać nie inogą.

Dla tego też ceny  w gubernji  W a rsz a w s k ie j ,  p rzy  
jak im ko lw iekbądź  s tan ie  rzeczy ,  zw yk le  r ó w n o w a ­
ż ą  s ię  i w yda tn ie jsze  różn ice  d a d z ą  się tylko sp o ­
strzegać  po m ia s ta ch  w iększych  i w ich okolicach, 
tudz ież  w pow ia tach  nadgran icznych  i n a d r z e ­
cznych ,  zkąd  zw ykle  w y w ó z  z b o ż a  za  gran icę  
p ra k ty k u je  się, j a k  np. w W ło c ła w sk im ,  Kaliskim 
i K on iń sk im , nad to  w punktach ,  gdzie s ą  większe 
m ias ta  fab ryczne ,  a  do jak ich  w g u b e rn j i  W a r ­
s z a w sk ie j  za l ic zy ć b y  można: L ó d ź ,  Z g ie rz ,  Z d u ń ­
sk ą  W o lę ,  P a b ja n ic e , O z o r k ó w ,  a  w k tó rych  
i w norm alnych  n aw e t  la tach  u ro d za jó w ,  z a w s z e  
ceny s to sun kow o  s ą  w y ż sz e ,  sku tk iem  bardz iej  
scen tra l izow anej  tam  ludności i n ad m iern e j  kon -  
su m c j i ,  n ieposi łkow anej  odpow iednio  m ie jsc o w ą  
ro ln iczą  produkcją .

P o m ija jąc  je d n ak  ceny, j a k ie  w ogóle p rak tyko­
w ały  s ię  w pew nych ep o k a c h ,  lub ja k ie  ag i tu ją  
się zw yk le  w niektórych okolicach skutkiem m ie j­
sc o w y ch  p rzy c zy n ,  a  b iorąc jedyn ie  pod rozb ió r  
ceny średnie  z lat po m yślnych ,  p rzek onam y  się, 
że i takowe, względnie do daw n ie jsz y ch ,  s ą  z n a ­
czn ie  w y ż sz e .

P o w o dy  tego w z r o s tu  ła tw e są  do u sp raw ied li­
w ien ia :

T e r a ź n ie j s z e  n asze  go spo d a rs tw a  nade r  odmień, 
ną  od d aw nych  p rzeds taw ia ją  p o s ta ć  i inny p r z y ­
bra ły  k ierunek.

Daw nie j ,  p rodukow ano  s a m o  uiemal zb oże ,  w ło ­
śc ian ie  obowiązki sw e u isz cz a l i  robocizną ,  podatki 
i c iężary  g runtow e były  niewielkie, obok  ro ln ic tw a 
żaden nierozw ija ł  się p rz e m y s ł ,  a  ziem ia,  niewy- 
silona j e s z c z e  ta k  da lece ,  n a  prostej p o p r z e s ta w a ­
ła  upraw ie .

Dziś  (p rz y n a jm n ie j  w g u b e rn j i  W a rsza w sk ie j ) ,  
w odm iennych  w sz y s tk o  s tan ę ło  w arun kach .  Nie­
zależnie  od z b o ż a ,  rozw in ię to  w  wielu m ie jscach  
na  o b sz e rn ą  sk a lę  p lan tac je  bu rak ów , a  obok nich 
po budow ano  k o sz to w n e  cukrownie , w  k tó ry c h  t y ­
siące ludzi z n a jd u je  z a ro b k o w a n ie .  P o  m ias tach  
u p o w sz e c h n i ły  się roz liczne  p rz e m y s ło w e  z a k ł a ­
dy; właściciele z iem scy ,  p rzy  dogodnych  k o m u n ik a ­
cjach i w z ra s ta ją c e j  po m ias tach  ludnośc i,  inaiąc 
w sze lk ą  ł a tw o ść  sp rze d aż y  sw y ch  p ło d ó w ,  p o d w a­
j a j ą  ś rodki ku p o z y sk an iu  j a k  n a jw ięk sz e j  p ro d u ­
kcji i n iezan iedbu ją  n a jm n ie jsze g o  k a w a łk a  z iem i.  
P rzez  co u p ra w a ,  ja k o  k o sz to w n ie j s z a ,  poc iąga  za  
s o b ą  z w ię k sz o n e  nak łady .

T y m c z a s e m  robotnicy w ie jscy  czyli włościanie, 
s t a w s z y  się w wielu  m ie jscach  p rz e z  o c z y n s z o -  
wanie n ieza leżnym i panam i swej woli, a  w ogóle 
m a jąc  sobie określone obowiązki,  pracę s w o ją  d ro ­
go sp rze d a ją ,  i je że l i  s ą  źle  za p łacen i ,  s z u k a j ą  z a ­
robku gdzie indz ie j ,  z  ła tw o śc ią  go w szę d z ie  z n a j ­
dując. Z tą d  na jem  robotnika , pom im o sz tu cz n y ch  
czynn ików  pracy ,  j a k ą  dz iś  d o s ta rc z a ją  m achiny ,  
w całe in  sw o je m  rozgałęz ien iu ,  j e s t  co ra z  d ro ższ y  
i t rudn ie jszy ;  z a  p o d w y ż s z o n ą  je g o  p ła cą  p roduk t  
w' cenie podnieść się m u s ia ł ,  z w ła s z c z a  gdy do  t e ­
go p rzy łoży ły  się niemało znaczn ie  pow iększone 
ciężary  g ruu tow e.

C z y  taki w z ro s t  zamieni się u n as  w s to p ę  s t a ­
łą ,  t ru dno  s tanow czo  powiedzieć. Z d a je  się je d n ak ,  
że sk o ro  p r z y r o s t  ludności w p o m y ś ln ie j szy m  niż 
dotąd ro zw ija ć  s ię  zaczn ie  s to s u n k u ,  a  wr p o zy ­
skaniu  k redy tu  w ię k s z a  będzie ła tw o ść ,  gdy  w ło ­
śc ian ie  z ogólnem urząd zen iem  bardz ie j  z a m i łu ją  
p rac ę ,d z i s ie j s z y  s ta n  p rzechodni z ró w n o w aż y ć  się 
m u s i ,  a  tern s a m e m  k o sz t  p rodukcji  s tan ie je  i c e ­
ny sp a d n ą .

K U R S G I E Ł D Y
z dnia 5

W A R S Z A W S K I E J .
listopada.

żądano płacono
w  e x 1 e. rsr. kop. rsr. kop.

Berlin. 100 Tal. 2 M. 104 62 % 104 40

Gdańsk .
100 Tal. k. t. __ _
100 Tal. 2 M. __ _ _

V
Hamburg. .

100 Tal. k. t. __ _
300 RMk. 2 M. 157 50 157 20

Londyn . . 1 P t. St. 3 M. 7 8
Moskwa . 100 Rs 1 M. 99 25 __ _
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 50 _

V 100 Rs. k. t. __ __ __
Paryż . . . 300 Pr. 2 M. 83 85 . ___ _

Ił 300 Pr. 1 M. __ __ _
Wiedeń . 150 Zlr. 2 M. 76 50 __
Pół-Im perjały Itossyjskie. . 5 78Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 94
Akcye Drogi Zel.Warsz.-Wied. 70 50 70
Listy Zast. H l-go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 1 14 98

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb. rs. — k. 388/ 9 
»> od Listów Zastawn: I llg o  Okresu k. 2 2 y 6

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 5 listopada.

Ruska pożyczka Stieglitza 5-ta  . . .
• i 6 - t a .

Polskie obligacye Skarbowe op. kup .
„  Listy Z a s ta w n e .......................
,, Bilety B a n k o w e .......................

Weksle na Warszawę z krótkim terminem 
,, Petersburg 3 tygodniowy 
,, Londyn 3 miesięczny.
„ Paryż 2 „  . .
, ,  Hamburg 2 „
, ,  Wiedeń 2 „

Żyto na t a r g u .............................
,, na dostawę p ó ź n ie jszą .......................

* Paryża.
Renta 3 % ....................................................

Akcje kredytu ruchomego . . . .  
Akcje Dróg Żel. K o ssy js ........................

żąda­
ją płacą

86%
99
79 '/g
86%
8 5 %
85%
9*3/,

621V*
79 >/2 

1 4 9 %  
72 
53 
53

68.30
710

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń-
skiej kursują od dnia 19 Września / I  Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z Warszawy: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowcow o godzinie 2 po południu — do 
Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 

do Łowicza o godzinie 1 m. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
me do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go- 
dzimj 2™ ' 28 w Południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r. na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie ó po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 
45 z rana.

3.

m.
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OBWIESZCZENIA- SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N. D. 4833) K o m isja  R ządow a  
Sprawiedliwości.

Podaje do wiadomości, iż nadesłany dro gą 
urzędow ą a k t zejścia C haim a G anbensztoka, r o ­
dem z m iasta P ińczow a w dniu 8 K w ietn ia  r . b. 
w L ipsku  w w ieku la t 67 zm arłego , przesła ła  
P rokuratorow i Królewskiem u p rzy  T ry b u n a le  
Cywilnym Gubernii Radom skiej w K ielcach  do 
odpowiedniego przepisom  praw a postąp ien ia .

W arszaw a d. 28 W rześ. (10  P aźdz,) 1861 r. 

z polecenia, D yrek tor K ancelarji,
R adca  S tanu, J . Ornowski.

(N. D . 4910) B  a  n k  P  o l s k  i.
Podaje do publicznej wiadomości, iż w wyko­

naniu instrukcji z dnia 30 G rudnia (11 Stycznia) 
1837j8 r . tudzież z dn ia  2 (1 4 ) Październ ika 
1845 r. p rzepisu jących sposób i term ina loso­
w ania certyfikatów  lit. A , wystaw ionych w za­
m ian na złożone w K om isji umorzenia d łu g u  
Krajowego obligacje cząstkow e z pożyczki 150 
milionowej, odbędzie się w B ankuPolsk im  w dniu 
28 Październ ika (9 Listopada) r. b. i w dniach 
n astępnych , z wyłączeniem niedzieli, o godzinie 
10 z rana, posiedzenie celem włożenia d o k o ła  
igielników  z num eram i certyfikatów  i losow anie 
tychże.
W arszaw a d. 21 Paźdz. (2 L istopada) 1861 r. 

za Prezesa, V ice-Prezes,
Rzeczywisty R adca S tanu, S. Szemioth.

Naczeln k K ancelarji.
Radca Kolegjalny, G. Radyóski.

(N. D. 4322) S ą d  Krym inalny Gubernji 
R adom skiej.

W  zastosow aniu się do Najwyższego Ukazu 
z d. 25 Kwietnia (7 M aja) 1850 r. i postanow ie­
nia R ady Adm inistracyjnej K rólestw a z dnia 16 
(28) Października 1856 r. wzywa:

1. F ranciszka  K saw erego M ichalsk iego , ka­
to lika, bezżennego, niewiadomego w ieku i pocho­
dzenia, oddanego pod dozór W ó jta  gm iny P rzen- 
szyn w Powiecie O patow skim  w r . 1857 n iew ia­
domo dla czego i gdzie zbi egłego.

2. Mośka Cukierm ana żyda, la t  34 liczące­
go, syna Borucha i Mirli z m iasta  Krom ołowa 
w r . 1842 wyszłego do m iasta  T arnow a P ań ­
stw a A ustry jack iego , gdzie się ożenił, w rócił do 
kraju w  r. 1859, ale znowu niew iadom o gdzie 
w yszłtgo.

3. A bę M agnus, żyda syna L ew ka i H any la t 22 
żonatego, dzieci dwoje mającego z m iasta  P rz e d ­
borza Powiatu Opoczyńskiego w yrobnika, z oba­
wy kary  za spełnione kradzieże w miesiącu M a­
ju  1852 r. zbiegłego i m ającego być w K alifornii.

4 . A ntoniego Bieleckiego kato lika la t 21, u- 
rodzonego w mieście Koziegłowach Powiecie O l­
kuskim  z Dom inika i M arjanny  m ieszczan, w r. 
1843 wziętego przez stry ja  do m iasta  K rakow a 
tam  zostającego jako sub iek ta  handlowego.

5. W incentego Now osielskiego z m iasta  S ta ­
szowa Pow iatu  Sandom ierskiego, szewca, będ ą­
cego w r. 1850 w ydanym  do wojska, zbiegłego, 
w Londynie. W szystk ich  samowolnie bez po ­
zwolenia Rządu za granicę wyszłych i z miejsca 
teraźniejszego pobytu  niewiadowych, aby w c ią ­
gu miesięcy sześciu od daty  zamieszczenia po  
raz trzeci niniejszego wezw ania w Gazecie R zą­
dowej do K rólestw a Polskiego wrócili, i czy to 
osobiście czy też przez W ładzę policyjną o p o ­
wrocie swoim sąd krym inalny zawiadomili, lub 
w tym że przeciągu czasu uspraw iedliw ienie po­
wodów niepowrócenia dotąd  do kraju  na p ie r ­
wotne w ładz tutejszych przez pism a publiczne 
wezwanie Sądowi Kryminalnemu nadesłali, wra- 
zie bowiem nieuczynienia zadosyć niniejszemu 
w ezwaniu, ściągną na  siebie skutki a rt. 340 i 341 
Kodeksu K ar Głównych i poprawczych zagrożo­
ne, to  jest: skazani zostaną na  pozbawienie wszel­
kich praw  i bezpow rotne z obrębu  C esarstw a 
i K rólestw a w ygnanie, a  w razie samowolnego 
następnie do K rólestw a pow rotu, po dojściu do 
prawomocności zapaść mającego w yroku p rze­
ciw ko nim , zostaną zesłani na  osiedlenie w Sy- 
berji.

Kielce d. 4 (18) W rześnia 1861 r. 
za Prezesa,

Sędzia Prezydujący,
(3) Radca K olegjalny, Porębski.

(N. D. 4911) Sędzia  K om isarz M asy  
U padłości Izydora  Zwejgbaum.

W zywa wierzycieli m assy up adłości Izydora 
w ejgbaum , aby się w dniu 30 P aździern ika (11 
istopada) r . b . o godzinie 4 z po łu d n ia  w T ry- 
unale H andlow ym  w W arszaw ie w domu pod 
r. 549 urzędującym  osobiście lub przez umoco- 
anych do tego pełnomocników staw ili, a  to ce- 
:m podania potrójnej listy  kandydatów  na  
yndyków tym czasowych. Z astrzega się, że nie- 
aw ający będą uw ażani za podzielających zda- 
ie w ierzycieli staw ających.
Warszawa d. 24 P aźd . (5 L istopada) 1861 r.

Jó z e f Wolffin.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 3548) P isarz Sąd u  Pokoju  
Okręgu Opoczyńskiego.

Z powodu nastąpionej śmierci:
1. W  dniu 6 M arca 1849 roku, L ejbusia Li- 

pling w spółw łaściciela nieruchomości w mieście 
Opocznie pod N r. 213 położonej; 2. w dniu 31 
Stycznia 1852 r. Chila W iślickiego wierzyciela 
kw oty rs. 210 z procentam i i kosztam i sposobem 
ostrzeżenia na  tejże nieruchomości pod  N r. 6 za­
bezpieczonej, o tw orzyły  się spadki, do uregulo 
w ania których w K ancelarji Hypotecznej w mie 
ście Opocznie term in na dzień 8 (20) Lutego 1862 
roku pod preklnzją wyznacza się.

(2 ) Opoczno d. 14 (26) L ipca 1861 roku.

A sesor K olegjalny, Sokołowski.

(N .D .4 5 4 9 ) P isa rz S ą d u  Pokoju 
Okręgu Kraśnickiego.

Po śmierci: A ndrzeja i E lżbiety m ałżonków  
tarczyńskich właścicielli nieruchomości dawniej 
Od N r. 171 i 183, a  teraz 197 przy ulicy W y- 
oń w m ieścieK raśniku położonych, składających 
ię z dom u budowanego wraz z przybudow ania- 
ń , oraz ogrodów  i gruntów  ornych, otw orzył 
ię spadek do uregulow ania którego wyznaczam 
ermin prekluzyjny półroczny . na dzień 8 (20) 
.utego 1862 r ., w którym  strony  interesowane 
tawić się i dowody swe produkow ać winni.

K raśn ik  d. 19 (31) Lipca 1861 r.

Ludw ik Paw ęczkow ski.

U C m U E  1 S P R Z E D , P I M Z S E .
(N. D . 4813) K om isja  R ządow a  

Przychodów i Skarbu.
Podaje do wiadomości, iż w dniu 9 (21) L i ­

stopada r. b. o godzinie 12 w południe w p a ­
łacu  rządowym  przy ulicy R ym arskiej, pod N. 
744 w m iejscu jej posiedzeń, odbywać się będzie 
licy tacja , przez podanie opieczętowanych dekla- 
racyj, na  sprzedaż drzew a z lasów  rządowych 
G ubernii Płockiej w bliskości rzeki Narwi poło- 
żonybh, a m ianowicie z leśnictw a Przasnysz so­
sny sz tuk  993 w yraźnie sztuk dziewięćset dzie- 
więdziesiąt trzy, od sum y rs. 925 wyraźnie dzie­
w ięćset dw adzieścia pięć.

Kto w złożonej deklaracji najwyżej nad  sz a ­
cunek postąpi utrzym a się przy kupnie, gdyż li­
cytacji g łośnej pom iędzy wszystkiemi dek laran- 
tam i nie będzie; wrazie także podan ia je d n a k o ­
wej oferty  w dwóch lub więcej deklaracjach , l i ­
cytacja głośna odbędzie się zaraz po otw arciu 
deklaracje, lecz ty lko  między tym i k o n kuren ta­
mi, k tórzy jednakow e najw yższe oferty  podali.

U biegający się o nabycie drzewa, obow iązany 
jest złożyć do k a sy  głównej K rólestw a lub Ban­
ku Polsk iego  na  vadium w gotowiźnie, L istach 
Zastaw nych, lu b  innych procentowych papierach 
skarbow ych rs. 100 i w dowód tego kw it kasy  
na  wniesienie tej sumy dołączyć do deklaracji, 
k tó ra  złożona być w inna przed godziną 12 w dniu 
do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacow ania i w arunki tej sprzedaży 
przejrzane być mogą: w W arszaw ie w biurze K o ­
misji Rządowej Przychodów  i Skarbu , w  Rządzie 
Gubernjalnym  P łock im  oraz w U rzędzie leśnym 
P rzasn y sz  w Przejmach-

Miejscowa służba  leśna każdem u zgłaszające­
mu się, okaże drzewo n a  gruncie, k tóre wolno 
szczegółowo obejrzeć; później bowiem żadne re ­
klam acje o niedobory, zły  szacunek lub gatunek 
drzew a, p rzyjęte nie będą, a  u trzym ujący się przy 
kupnie , całkow itą należność na  licytacji postą- 
pioną, w term inach oznaczonych zapłacić obo­
w iązany będzie

W zór do dek laracji, k tóra pow inna być n a p i­
sana na papierze stemplowym  ceny kop. 7 */2, 
w yraźnie, czysto, bez przekreśleń ip o d sk ro b ań , 
zapieczętowana w oddzielnej kopercie, w osnowie 
ja k  następuje;

D e k l a r a c j a .

W skutek  ogłoszenia Komisji Rządow ej P rzy­
chodów i Skarbu z d. 4 (1 6 )P aźd z ie r.l8 6 l r. po­
daję niniejszą deklarację, iż obow iązuję się k u ­
pić drzewa sztuk 993 z leśn ic tw a P rzasnysz 
Gubernii P łockiej za sumę ryczałtow ą rubli 
srebrem  (tu w pisać sum ę ofiarow aną literam i), 
poddając się wszelkim  obowiązkom i zastrze 
żeniom w w arunkach licytacyjnych objętym , 
k tó re mi są  znane i te niniejszem przyjm uję. P rzy- 
tem  załączam  kw it kasy  N . n a  złożone w niej 
vadium rs. N ., k tóre  wrazie n ieu trzym ania się 
przy licytacji sam odbiorę (lub  o nadesłanie na 
pocztę do N. na mój koszt upraszam .)

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  (w pisać miejsce 
zam ieszkania) pisałem  w N. dnia.

(podpisać w yraźnie im ie i nazwisko.)
Na kopercie w ypisać „dek larac ja  do k u p n a  

drzew a N .
D eklaracje n ienapisane podług wzoru lub obej - 

mujące jakiekolw iek zastrzeżenia i w arunki, albo 
niepoparte  kw item  na  vadjum, lub w reszcie 
dodawano po w yw ołaniu licytacji, będą unie­
ważnione.

W arszawa d. 4 (16) P aździern ika 1861 r.
D yrek tor W ydziału,

Rzeczywisty Radca S tanu , Gumiński.

(2) Naczelnik Sekcji, K. Janczewski.

(N. D . 4S84). W yd zia ł S ta d a  Rządow ego K oni 
w Janow ie.

Podaje do wiadomości powszechnej iż z u p o ­
ważnienia JW . Radcy S tanu Szam belana Dworu 
J e g o  C e s a k s k o -K r Ół e w s k i e j  M o ś c i  D yrek to ­
ra  S tada Rządowego koni w Królestwie Polskiem  
odbędzie się w d. 8 (20) L istopada r. b . w biurze 
w ydziału Stadnego w mieście Janow ie Powiecie 
Bialskim, g łośna publiczna in  minus licy tacja  na 
dostaw ę w roku 1862 różnych potrzeb  dla za­
k ła d u  S tada Rządowego koni a  mianowicie:

a )  R ekw izyt sta jennych i artykułów  m agazy­
now ych od rs. 400.

b) U brania dla służby sta jennej o d rs . 1400.
c) I  św iatła z opałem  od sum y rs . 300; razem 

od sum y rs. 2100.
Przystępu jący  do licytacji z łożą  na vadium 

‘/lo  część; sumy tego oddziału, k tórego dostawy 
podjąć się zechcą.

O bliższych szczegółach i w aru n k ach  zamie­
szczonej entrepryzy może b y ć  powziętą w iado­
mość w biurze w ydziału S tadnego w Janow ie.

Janów  d. 12 (24) P aździern ika 1861 r.

(2)
Inspek tor Stada, 

Radca D w oru, E berhardt.

(N. D. 4912) P isarz S ą d u  Pokoju Okręgu 
Kowalskiego, 

o zm arłym  dnia 16 Maja 1860 r . P inkusie  
ckim  właścicielu nieruchomości miejskiej 
zbicy O kręgu  Kowalskim  G ubernii W ar- 
V3 kiej pod Nr. 56 położonej toczy się postę- 
-anie spadkowe, do ukończenia którego wy- 
cza się term in na  dzień 3 (15) Maja 1862 r. 
ttóry in  to term inie interesenci z praw am i 
mi przed podpisanym  pod prekluzją staw ić
winni.

Kowal d. 19 (31) Października 1861 r.
Jezierski.

(N. D . 4808) Naczelnik Powiatu  
W arszawskiego.

Podaje niniejszem  do publicznej w iadomości, 
iż w dniu 13 (25) Listopada r. b. o godzinie 12 
w południe odbywać się będzie w biurze Naczel­
nika P o w ia tu  W arszawskiego, przy ulicy Żela­
znej licy tacja in minus na  reperacją kościoła, 
dzw onnicy i ogrodzenie cm entarza procesional- 
nego we wsi Konarach.

Suma wykazem kosztów  obięta  a  do minus li­
cytacji podająca się, wynosi rs . 813 kop. 2 0 y 4 
wyraźnie rub li srebrem osm set trzynaście ko­
piejek dw adzieścia i jedna czwarta.

Mający zatem  zamiar w ykonania robót powy­
żej rzeczonych złoży na ręce N aczelnikaPow iatu 
opieczętow aną deklarację  p od ług  wzoru niżej za­
mieszczonego napisaną, której sum a zadeklaro­
wana bez skrobania, poprawek lub  przekreśleń 
wyraźnie literam i m a być w ypisana, rów nież do 
tejże deklaracji dołączyć należy dowód Banku 
Polskiego na  złożone vadium  do licytacji w ilości 
rs . 81 kop. 32, w yraźnie rubli srebrem  ośmdzie- 
s ią t jeden kopiejek trzydzieści dwie.

Inne w arunki tej en trepryzy  dotyczące przej­
rzane być m ogą w biurze Pow iatu każdego dnia 
w godzinach biurow ych wyjąwszy św iąt i nie­
dziele.

W arszawa d. 12 (24) Październ ika 1861 r.
(2) T rauso ld t.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 12 (24) Paździer­

n ika r. b. podaję n in iejszą deklarację że zobo­
wiązuję się podjąć w ykonania robót około repera­
cji kościoła, dzwonnicy i ogrodzenia cm entarza 
p r o c e s i o n a l n e g o  wo wsiK onarach, w scisłem za­
stosow aniu s '§  do wykazu kosztów  i rysunku za 
sumę rs. N . (w ypisać literam i) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w aru n ­
kach licytacyjnych objętym  dowód Banku Pol­
skiego na  złożone vadium  w ilości r s. |81 kop. 
32 dołączam, które w razie nieutrzym ania się 

na licy tacji sam  odbiorę, lub o nadesłanie pocztą 
do N. na mój koszt upraszam .

S ta łe  moie zamieszkanie je s t  w N. pisałem w 
N. dnia i miesiąca N. 1861 r.

(podpisać imie i nazw isko.)

n ia  cmentarza w mieście Pułtusku, od sumy rs. 
998 kop. 20 1)2 zatwierdzonym kosztorysem  
objętej. . . .

K ażdy m ający chęć podjęcia się tej entrepryzy, 
winien do którejkolw iek kasy Skarbowej lub do 
Banku Polskiego, złożyć w gotowiźnie vadjum 
1)10 część sumy kosztorysem objętej, czyli rs. 100 
i kw it depozytowy dołączyć do deklaracji, k tó ra  
wedle poniżej dołączonego wzoru powinna być 
napisana czysto i w yraźnie, bez żadnych popra­
wek i przekreśleń, a następnie złożona na  ręce 
samego N aczelnika Pow iatu lub jego zastępcy, 
przed terminem oznaczonym; gdyż później złożo­
na, lub nie podług dołączonego wzoru napisana, 
za żadną uw ażana będzie.

W arunki licytacyjne i kosztorys, każdego cza­
su w godzinach biurowych wyjąwszy św ięta u ro ­
czyste, w biurze mojem są do przejrzenia.

P u łtu sk  d. 26 W rześ. (8 P aźd .) 1861 r.
(3) J .  Ostaszewski.

D e k ł a r a  ć j a .
W skutek ogłoszenia Naczelnika Pow iatu P u ł­

tuskiego z dnia 26 W rześnia (8 Października) 
r. b. N r. 9863 podaję niniejszą deklarację, że 
podejmuję się entrepryzy rozszerzenia i ogrodze­
nia cm entarza grzebalnego w mieście Pułtusku, 
za sumę rs. (tu wypisać wyraźnie sumę literam i) 
w ścisłem zastosowaniu się do kosztorysu zatwier­
dzonego, poddając się wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom, zaw artym  w warunkach licytacyj­
nych.

Kwit kasy N . na  złożone w niej vadium rs . 100 
dołączam, k tóre wrazie nieutrzym ania się przy 
licy tacji sam odbiorę lub o przesłanie takowej do 
N . na  mój koszt upraszam .

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
w N . dnia N . miesiąca N . 1861 r .

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko).

(N. D. 4883) i ;npae.tenie Penepa.vh- 
HumeHĄaHma ło ił  Apuiu. 

l lo  óeaycnSuiHocTH ro p ro in , npoiuiBo 
4HBUIHXCH Uli KoUellCKOH BHJeHCKOH u  l'p o  
flHeHCKoft Ka3enHMxT>iiajaTaxi>, na nocrauK y 
ot> 18(52 ro /iy  npou ia iiT a  bt . CyxonyTiiwe ma- 
ra3HHbi h  nyiiKTM TT.n. ry6epH ifi, a TaK- 
me bt. HoATaBCKoft Ka3eiiHoii nanart Ha 
nocT au K y uponiaHTa B7.cn/iaBHMe Mara3HHi.i 
M h h c k o h  I')6epH iH ,Bo6pyM cK iii u PBHHRKift 
n t  noTpeńHocTi. Cb I r o  I io jh  1 8 6 2  n o  l e  Iio- 
A tt  1 8 6 3  r o j ą ,  Ha.sHanatOTCH n a  9 t h  nocTanKH 
iiouH e 7'oprti bt, ynpaB/ieHiH ren e p a JŁ -M n - 
TeH4 aH ra 1 ApMiił, bt, cJTi4yioiiiie cpoKH: Ha 
KoBeHcayio Pyfiepniło 1 0 ( 2 2 )  h  1 4 ( 2 6 )  u h c jt , 
H o n 6 p n , bt, Bii.iencKyio I 'yoepm io  u Ha no- 
CTBBKy bt,  03HaueHHbie 4Ba Mara3HHa Mhii- 
CKoii l ’yoepHiii 13  ( 2 5 )  u  I I  ( 2 9 )  H o a S p u , H 
Ha I’p o 4 H e n c K y io  I'yGepiiiio 17 (2 9 )  Hoa6pH u 
2 2  H o n B p a  ( 4  /(eKafipH) c e r o  ro 4 a.

l'eHepa/iT»-llnTeH4 aHTT,, Apstiii o6 t. h b jh h  o 
c e j n ,  ko  B ceoBm e.uy^B^eH iio, ripHrdatiiaeTT. 
w eja io in H X T , yuacTBO BaTb bt, o s n a u eH H b u n , 
TopraxT,, h b h t c h  bt, ynpaB.ieHie b i > onpeżpB- 
jeHHbie cpoKH ct> aaaoHMMwn 3aJora.MH: npii- 
coBOKynJHS, i t o  r o p n i  b t h  6 y 4 y rb  n p o n 3 B o -
411Tb CH Ha OCHOUaHilllb II3I.IICHeHHl.lX7. BT,
o5T,HBjeHiH npH neuaTaH H o.łiT , ui> 0 < n m in j b -
hom r a 3 e T l i  N. 2 0 5 ,  2 0 7  h  2 0 8 , u  i t o  k o h a h -  
i l i i i  Ha ocH oB aiiiH  k o h x t .  4 o j f f in a  ó m th  n p o ii-  
3 B e4eH a n oćT aB K a npoBiHHTd n  K O jH iecT n a  
T p e S y io m ia c H  kt> a a r o T O B je m io , m e j a io in ie  
MoryTT, B 11471Tb b t , y n p a B J e n iH  r e n e p a j T ,-  
iIn T en 4 a H T a  ejn e4H eB H 0 ct> 9  u a c o B b  yT p a  40
3 uacoBT, n o  n o j y 4 im .

1'. BapmaBa OKTflBpH 21 4 HH 1861  r o 4 a .

(2 )  reH ep ajŁ -llH T eH A aH T T ,, CiiHejhHHKOBŁ.

(N. D . 4843) R a d a  Szczegółowa Opiekuńcza 
Głównego domu Schronienia Ubogich i Sierot 

Starozakonnych w W arszaw ie.
P o d a je  d o  w ia d o m o śc i p u b liczn e j że w  d n iu  

31 P a ź d z ie r n ik a  (12 L is to p a d a )  r. b . o  g o d z in io
4 ej p o  p o łu d n iu  w  sa li p o s ie d z ie li  G łó w n e g o  D o ­
m u  S ch ro n ien ia  S ta ro za k ; za  w o lsk ą  r o g a tk ą  e- 
g zy s tu ją ce j , o d b ę d ą  s ię  lic y ta c je  iu  m in u s  za  0- 
p iec zę to w a n e m i d ek laracjam i:

o )  N a  w y w ó z k ę  n ie c z y s to śc i k lo a c z n y c h  p rzez  
c a ły  rok  1862.

b) Na dostawę oleju, świec łojow ych i steary­
now ych, m ydła tw ardego i szarego.

W arunki licytacyjne i wzór do deklaracji przej­
rzane być m ogą każdodzieunie, w yjąw szy św iąt, 
w kancelarji pow yższego zak ładu  do godziny 10 
z rana de 4 po południu.

W arszaw a  d. 29 P a ź d z ie r n ik a  1861 r. 
Z a stę p c a  P r e z y d u ją c e g o , H . N u ssb a u m . 

p. o . S e k re ta rz a  R a d y , S . W a w elb er g .

(N . D . 4710). N aczeln ik Powiatu  
Pułtuskiego.

Stosownie do R eskryptu Rządu GubernialnegO 
z dnia 27 Maja (8 Czerwca) r. b. N . 27241)1289 
podaję do publicznej wiadomości, ż e w d .7  (19) L i ­
stopada r. b. o godzinie jedenastej przed połu­
dniem, odbędzie się w biurze mojem w pierwszym 
terminie minus licytacja przez opieczętowane de­
klaracje n a  entrepryzę pow iększenia i ogrodze-

(N. D. 4908) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czy­
n i: iż na żądanie Teodora-Ludw ika Dembow­
sk iego  O byw atela, zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania subhastacyjnego 
u  A ntoniego W rotuow skiego Obrońcy przy W ar­
szaw skich  D epartam entach  Rządzącego Senatu 
w W arszawie pod N r. 410 przy ulicy Krakowskie- 
Przedm ieście zam ieszkałego, obrane mającego, 
w poszukiwaniu sumy rs. 3000 z procentem  od 
dn ia 12 (24) Czerwca 1858 r. liczącym się, od 
E dw ardh Barona Rastawieckiego w W arszawie 
pod N r. 1347 lit. B. m ieszkającego, w łaściciela 
tejże nieruchomości protokółem  Józefa Zbikow­
skiego Komornika przy Sądzie Apelacyjnym K ró­
lestwa Polskiego w d. 1 (13) Maja 1861 r. spo­
rządzonym  w drodze sądow ej przymuszonego 
wyw łaszczenia, zajętą  i zaaresztow aną została:

NIERUCHOMOŚĆ, 
w W arszaw ie p rzy  ulicy Mazowieckiej pod Nr. 
1347 lit . B. w Powiecie i O kręgu W arszawskim 
pod Okręgiem  S ąduP okoju  O kręgu  i m iastaW ar- 
szawy W ydziału I I I .  w gm inie M agistratu m ia­
sta W arszaw y, w cyrkule 10 na  gruncie emfi- 
teutycznym  do Skarbu  K rólestw a należącym, 
z którego opłaca się  czynsz w ilości rs. 1 kop. 
72*/j, prawem własności do egzekwowanego d łu ­
żnika E dw arda Barona Rastawieckiego należąca 
i w jego posiadaniu prócz jednego lokalu w do­
żywotnim użytku Teofili z O rłow skich Brzozow­
skiej będącego zostająca, poszukiw aną wierzytel­
nością hypotecznie obciążona. N a gruncie tej 
nieruchomości egzystują następujące zabudo­
wania:

1. Kamienica masiv m urow ana cynkiem k ry ta  
cztery kom iny m urow ane mająca.

2. Oficyna masiv m urow ana w podwórzu o 
parterze cynkiem kryta, kom in m urow any ma­
jąca .

3. Wozownia, sta jnia, kom órka i kloaka, m a­
siv murowane, dachów ką karp iów ką kryte.

4. W ozownie z drzew a w słupy murowane, 
cynkiem  kryte

W  podwórzu jest postaw iony parkan  z sz ta­
chet drewnianych pomiędzy ośmio słupami dre- 
wnianemi umieszczony.

5. Ogródek owocowy trzy  drzewa szczepione 
rodzajne, oraz krzewy i k ląby  kwiatowe obej­
m ujący.

W ogródku powyższym są:
6. A ltanka ok rąg ła w części deskami obita, 

z dziesięciu filarków drewnianych złożona, cyn­
k iem  k ry ta .

7. O ranżerja m asiv murowana z piwnicą cyn­
kiem  k ry ta , komin m urow any m ająca.

8. D rw alka z drzewa w słupy pobudowana 
dach deskam i pokryty  mająca.

Pomiędzy pierwszemi czterema zabudowania­
m i oraz parkanem , jes t dość obszerne podwórze, 
kam ieniam i polnemi w ybrukowane, a  w tym.

9. S tudn ia  z pom pą drew nianą i kom órką że­
lazną szulerhauzem z desek pod gontam i.

10. Dół na wapno balam i cembrowany i drze­
wem nakry ty .

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare­
sztowanej nieruchomości znajduje się W akcie za ­
j ę c i a  u sprzedażą dyrygującego Antoniego Wro- 
tnowskiego Obrońcy przy W arszaw skich Depar-

lam entach Rządzącego Senatu w W arszawie przy 
u licy K rakow skie-Przedm ieście pod N r. 410 za­
mieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze­
daży w K ancelarji T rybunału  tutejszego W ydzia­
łu  I. złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Teodorowi A ndrau lt Prezydentowi 

m. W arszaw y w W arszaw ie pod Nrem 462 urzę­
dującemu, n a  rę te  Mąkarskiego U rzędnika te­
goż M agistratu .

2. W . Ju ljanow iK noff Pisarzow i S ąduPokoju  
Okręgu i m. W arszawy W ydziału I II . w W ar­
szawie pod N r. 1337 urzędującemu, n a  ręce 
w łasne.

Obudwom dnia 6 (18) Maja 1861 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż zajętej 

i zaaresztowanej nieruchomości w W arszawie d. 
11 (23) M aja 1861 r., a  w dniu dzisiejszym do 
księgi zaaresztow ań w K ancelarji T rybunału  tu ­
tejszego na ten cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji pu­
blicznej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I. w miejscu 
zw ykłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 
549 o godzinie lOej z ran a  dnia 4 (16) Wrze­
śnia 1861 r .

Sprzedażą dyrygow ać będzie Antoni W rotnow- 
ski Obrońca przy  W arszaw skich D epartam en­
tach  Rządzącego Senatu, którego zam ieszkanie 
je s t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 25 M aja (6 Czerwca) 1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry ­
bunału  Cywilnego Gub. W arszawskiej w W ar­
szawie dnia 26 M aja (7 Czerwca) 1861 r.

Radca Dworu, Z górski.
N astępnie po  odbyciu trzech publikacji, T ry ­

bunał Cywilny w  W arszawie, wyrokiem dnia 2 
(14) Październ ika 1861 r. w  term inie trzeciej 
publikacji zapadłym , term in  do przygotow a­
wczego przysądzenia wyznaczył na dzień 23 P aź ­
dziernika (4 L ls to p ad a  1861 r. godzinę 10 zran a .

Popierający sprzedaż, postąpi za subhastowaną 
nieruchomość rs. 30,000. L icytacja zaś w term i­
nie ostatecznego przysądzenia, rozpocznie się od 
sumy rs. 5S,000.

Warszawa d. 2 (14) Października 1861 r.
Z górski, Pisarz T rybunału .

W  term inie przygotow aw czego przysądzenia 
subchastow ana nieruchom ość przysądzoną zo­
sta ła  A nton iem u W rotnow skiem u O brońcy przy 
Rządzącym  Senacie, za sum ę rs. 30,000 term in  
do ostatecznego przysądzenia, T ry b u n a ł Cywil­
ny w W arszawie, w yrokiem  z d. 23 P aździern ika 
(4 L istopada) 1861 r. wyznaczył n a  dzień 5 (17) 
G rudnia 1861 r. godzinę 10 z rana.

W  term inie tym  licy tacja  zacznie się od sumy 
rs. 58,000.

W arszaw a d. 23 Paźd. (4 L istop.) 1861 r.
Z górski P isarz T ryb .

(N . D. 4896) P isarz Trybunału  Cywilnego
I . Instancji G ubernii A ugustow skiej 

W ydzia łu  I I .
W zastosowaniu się do a r t . 682 P . C. p o d a ­

je  do lublicznej wiadomości, że na  żądanie Szymo­
na Balsewicza posiadacza kolonii we wsi W ojty 
Gminie A ntonow o O kręgu i Pow iecie M arjam - 
połskim  Gubernii A ugustow skiej zam ieszkałego, 
a  zam ieszkania praw no jedne u  B urm istrza M. 
Pilw iszki, d rugie  u  E dw arda  A w ejde P a tro n a  w 
mieście G ubernialnem  Suw ałkach  zamieszkałego 
k tóry  niniejszą subhastac ją  popiera, obrane m a­
jącego; w poszukiwaniu dwóch sum kapitalnych, 
jednej rs. 100 a  drugiej rs. 450, z procentem  po 
5 %  od 3 (1 5 ) G rudnia 1853 r.[zalegającym  Szy­
monowi Balsew iczow i od F ranciszka  W ęssa 
z mocy ak tów  obligacji urzędow ych jednego pod 
dniem  27 Lipca (8 S ierp n ia ) 1854 roku przed 
W ładysław em  Russockim  Potlsędkiem Sądu Po- 
kojH O kręgu  M arjam polskiego w zastępstw ie Re­
jen ta , drugiego pod dniem 26 Stycznia (7 L u te ­
go) 1854 roku przed Kazim ierzem  Lutostańskim  
Rejentem O kręgu M arjam polskiego na rzecz K a­
zim ierza Janczew skiego zdziałanego, a  przez te ­
goż m ocą cesji urzędowej przed tym że Rejentem  
pod dniem 24 K w ietn ia (6 Maja) 1855 roku ze- 
znanej na rzecz i osobę Szym ona B alsew icza od 
stąpionego przypadających Aktem  Antoniego Szy­
manowskiego K om ornika p rzy  Sądzie Pokoju  O- 
k ręgu  M arjam polskiego w dniu  24 Październ ika 
(5 L istopada) rozpoczętym , a w dniu 25 Paździe- 
n ik a  (7 L istopada) 1855 roku ukończonym , za­
ję tą  zos ta ła  na  przymuszone wywłaszczenie w 
drodze Sądowej:

NIERUCHOM OŚĆ M IE JS K A  
w mieście Pilw iszkach O kręgu  i Powiecie Mar- 
jam polskim  Gubernii A ugustow skiej przy  ulicy 
W arszawskiej pod N r. 20 i 24 policyjnym  poło­
żona, do dłużnika Franciszka W ęssa w folw arku 
Jasien iec Iłżecki O kręgu  i Powiecie Opatowskim 
Gubernii Radom skiej zam ieszkałego a  zamiesz­
kanie praw ne w Pilw iszkach u  B urm istrza tegoż 
m iasta przybrane mającego praw em  własności 
należąca; granicząca n a  północ z rzeką P ilw ą, 
na południc z u licą  W arszaw ską, na  wschód 
z placem Ju lian a  Sulim ow skiegona zachód z pla­
cem L ejby S zark isa  i placem  do ogółu m iasta 
należącym , której całość składają: a) placu pod 
budow lą obejmującego długości od p lacu  Sufi - 
mowskiego łokci w ar. 240, od placu. Szarkisa 
łokci w ar. 217 •/„  szerokości od ulicy łokci 
2 7 7 '/a , od rzeki P ilw y  łok c i w ar. 165, b) dom 
drewniany o dwóch końcach od ulicy gontam i a 
od ty łu  słomą k ry ty , długości łokci warszaw. 
3 0 '/2 szerokości łokci w arszaw . 13 1/ i  w ysoko­
ści łokci w ar. 3 '/ 2, c) w jazd w spólny d la  placu 
L ejby Szarkisa, d) spichrz drew niany słomą k ry ­
ty , długości łokci w ar. 9, szerokości łokci war. 
71 /2 wysokości łokci 4, e) chlewek drew niany 
słom ą k ry ty , długości łokci 3, szerokości łokci 7 
wysokości łokci 3, f) tranzet w słu p y  deskami 
obity, g ) dom drugi drew niany lempace.m k ry ty  
długości łokci war. 36, szerokości łokci 19, wy* 
sokości łokci 29 */2, h) sień z boku domu z desek 
gontam i k ry ta  długości łok. war. 2 */2 szerokości 
łok . k '/ j ,  wysokościłok. 4 i/2, i) sk lep  wziemi wy­
kopany słom ą k ry ty , długośei łok . w ar. 9, szerok: 
łokci tak ichże 9, k) spichrz, wozownia stodoła i 2 
chlewy pod jednym  dachem  drewniane, słomą kry­
te,długośei łokci war. 8 0 '/ 2 szerokości łokci 16l/ 2 
w ysokości łokci 4 '/ 2 wraz z plew nicą długości 
łokci war. 1 8 '/2 szerokości łokci 3, wysokości 
łokci 3,1) poszura drew niana słom ą k ry ta  d łu ­
gości łokci war. 12 szerokości łokci 15>/2 wyso­
kości łokci 4, ł) ptasznik drew niany słom ą k ry­
ty  długości łokci war. 4 Y2  szerokości ło k . 4, wyso­
kości łokci 3, m) wjazd od nlicy gdzie je s t u rz ą ­
dzona bram a czyli w rota  z żerdzi n a  b ie ­
gunach, n ) ogród m ały w arzyw ny od ulicy deska­
mi a  od dziedzińca żerdziami ogrodzony w któ- 

1 rym  drzew dzikich sztuk 1 2 ,o) ogród drugi wa. 
rzyw ny ciągnący się od ulicy do rzek i P ilw y 0 - 
grodzony od ulicy deskami, a  z boku żerdziami 
w którym  znajduje się drzew owocowych sztuk 
41 i dzikich sztuk 60, przez koniec ogrodu prze­
chodzi kan a ł czyli odnoga rzeki P ilw y osadzo­
na łoziną.

G runta orne i łąk i
A. W zmianie od folw arku Rządowego 

A ntonów  żytem  usianej: 
a) jeden kaw ał czyli sznur z sześciu oziemków 
składający  się, toleje zw any, do tykający  granicy 
wsi rządowej W ójty, w miedzach od północy 
z g runtam i wsi W ojty, od południa z granicą 
tejże wsi W ojty , od wschodu z grun tam i skarbo- 
wemi M. Pilw iszki, od zachodu P io tra  Szosta- 
kowskiego, b ) drugi sznur 6 oziemków ciągnący 
się od granicy wsi W ojty aż do dróżki niedaleko 
rzeki Szsszupy idącej, razem z łą k ą  pod ty m ż e  
sznurem  m iędzy miedzami z jednej s trony  J e rze‘
g o  K a s p e r s k i e g o  a  d r u g i e j  A d o l f a  F e t e r o w s k i e g o
c) kaw ałek  łą k i dzielba zw ana, d o ty k a  jednym  
końcem rzeki Szeszupy d r u g i m  dróżki w poprzek 
łą k  idącej w miedzach z jednej strony P iotra 
Szostakowskiego a  z drugiej Berki Juszkow skiego
d) d rug i kaw ałek  łą k i d o t y k a j ą c y  jednym  koń­

cem rzeki Szeszupy, a  drugim  linii granicznej 
miejskiej, w miedzach z jednej strony Jerzego 
Kasperskiego a  z drugiej Adolfa Feterow skiego,
e) trzeci kaw ałek  łąk i czyli Skierstuk  do ty k a ją ­
cy jednym  końcem  rzeki Szeszupy a  drugim  linii 
w miedzach, z jednej strony P io tra  Szostakow ­
skiego a z drugiej Berki Juszkow skiego, f) drugi 
sk ie rstuk  łąk i dotykający jednym  końcem rzeki 
Szeszupy a  drugim  lin ii w miedzach z jednej strony 
A dolfa  Feterowskiego a z drugiej Ignacego Bo­
ratyńskiego, g ) g run tu  ornego sk ie rstuk  Jozy - 
szki zw any oziemków 8, w miedzach od w scho­
du Józefa Żebrowskiego, od południa A dolfa Fe 
terow skiego, od zachodu dotyka rzeki Szeszupy, 
od północy miedzy Jerzego K asperskiego, do te­
go należy kaw ałek  łąki pod tymże gruntem  
położonej w granicach wyżej w yrażonych, h ) 
g runtu  ornego skierstuk Jakiszki zw an y , 0 - 
ziemków 8, i kaw ałek łąk i pod tym że dotyka 
rzeki Szeszupy w miedzach od wschodu Józefa 
Żebrowskiego od południa P io tra  Szostakow skie­
go, od północy Berki Juszkow skiego, i) g run tu  
ornego sk ie rs tu k  m ały Jokiszki zw any, od d ro­
gi Antonowskiej oziemków 6, w miedzach od 
w schodu P io tra  Szostaka od południa A nny Ski- 
b ickiej, od zachodu B erki Juszkow skiego, k) 
sznur g run tu  zwany Skierbstynis Jozyszkis 0 - 
ziemków 6, ciągnie się od drogi Antonowskiej 
do rzeki Szeszupy w m iedzach z jednej strony 
Adolfa Feterow skiego a z drug iej Jerzego K a­
sperskiego, 1) sznur g run tu  Skierbstynis Idzkinis 
zwany, oziemków sześć ciągnie się od drogi A n to ­
nowskiej do rzeki Szeszupy, w miedzach z jednej 
strony  P io tra  Szostakowskiego a  z drugiej Ber­
ki Juszkow skiego, ł)  sznur g runtu  Łajbikis, J o ­
zyszkis zwany, oziemków trzy , ciągnie się od rzeki 
P ilw y do rzeki Szeszupy, w m iedzach z jednej s tro ­
ny  A dolfa Feterow skiego, a  z drugiej Jerzego 
Kasperskiego, pod tym sznurem jest kawałek 
ł ą k i , m) sznur g runtu  Łajbikis Idzkinis zwa­
ny, oziemków trzy  ciągnie się od rzeki Pilw y 
do rzeki Szeszupy w m iedzach z jednej strony 
P io tra  Szostakowskiego a  z drugiej B erki Ju sz­
kow skiego, pod sznurem jes t kaw ałek  łąk i, n ) 
sznur giuntUjRauszwinis Jozyszkis zwany, oziem­
ków  6, ciągnie się od rzeki P ilw y do rzeki Sze­
szupy razem z łą k ą  pod tym że w m iedzach z je ­
dnej strony A dolfa Feterowskiego a  z drugiej Je­
rzego K asperskiego, o ) sznur g runtu  Rauszwinis 
Idzkinis zwany, oziemków 6, razem z łą k ą  cią- 
g n ie s ię  odrzek i Pilwy do rzek) Szeszupy w m ie­
dzach z jednej strony P io tra  Szostakow skiego 
zdrug iej B erki Juszkow skiego, p isz n u r  g run tu  
Przedrausie Jozyszk i oziemków 6, razem  z łąkam i 
ciągnie się od rzeki Szeszupy do rowu P ipszobalis 
w m iedzach z jednej strony Adolfa F e te ro ­
w skiego a  z drugiej Jerzego K asperskiego, q) 
sznur g run tu  Ropidelis Id zk n iis  oziemków 
6, razem  z łąk ą  ciągnie się od rzeki Szeszupy 
do row u Pipszobalis w m iedzach z jednej strony 
P io tra  Szostakowskiego a z drugiej B erki Ju ­
szkowskiego, r) sznur g run tu  Ropidelis Jo z y ­
szkis oziemków sześć razem z ł ą k ą , ciągnie 
się od rzeki Szeszupy, do row u P ipsęoba- 
lis, w m iedzach: z jednej s trony  A dolfa Fe­
terowskiego, a z drugiej Jerzego Kasperskiego, 
s) sznur g ru n tu  Idzkinis G ielażynis oziem ­
ków 6, z łąk ą  ciągnie się od rzeki Szeszupy 
do rowu P ipszobalis, w m ie d z a c h  z n e J
strony  P io tra  Szostakow skiego z drugiej Berki 
Juszkow skiego, t )  Sznur g run tu  jozyskis g.ela- 
żynis oziemków 6, z łąk ą  ciągnie się od rzeki 
Szeszupy do rowu Pipszobalis w m iedzach z je ­
dnej s trony  Adolfa Feterowskiego a  z drugiej 
Jerzego K asperskiego, u) Sznur g run tu  idzkinis 
p rzy  mieście oziemków 6, z łą k ą  ciągnie się od 
rzeki Szeszupy do rzeki P ilw y w m iedzach z j e ­
dnej strony P io tra  Szostakowskiego a z drugiej 
Berki Juszkow skiego, w) Sznur g run tu  dyestu- 
k is około  m łyna oziemków 6, ciągnie się od 
rzeki Szeszupy do drogi m łyńskiej w m iedzach 
z jednej s trony  Orela G indzberga, a  z drug iej 
lek i Rog, x )  sznur g run tu  dyestukis pod m łynem  
oziemków 6, ciągnie sięod  m łyna dodrog im łyń- 
skiej w miedzach z jednej strony Ic k iK o g a z d ru - 
giej g run tów  kasy  m iejskiej, y) sznur g run tu  
dyestukis oziemków 6, w miedzach od wschodu 
i południa Adolfa Feterow skiego, od zachodu 
Anny Skibickicj od północy do tyka ulicy m łyń­
skiej. W  tej zmianie wysiewa się ży ta  korcy w ar­
szawskich 17 do 18. Siana zbiera się ze wszy­
stk ich  łą k  fui' parokonnych 25.

B. w zmianie od wsi rządowej M uraszki.
a) sznur g runtu  skierstukis podIłgako lnem  zw a­
ny, oziemków 5, z łąk ą  pod tym że i piaskam i ja ­
ko nieużytek, ciągnie się od rzek i Szeszupy do 
miedzy poprzecznej, w miedzach od wschodu /kro­
na  Zalingiera, od południa P io tra  'Szostako­
w skiego, od północy Berki Juszkow skiego, b) 
łąk a  pod iłgitiiem  jozyskiszz p iask am i, końcem 
dotyka rzeki Szeszupy w miedzach od wschodu 
A rona Zalingiera, od południa Adolfa łe te ro -  
wskiego, od północy Jerzego K asperskiego, e) 
łąk a  idzkinis końcem dotyka rzeki Szeszupy 
w miedzach od wschodu H irszy Zalingera oi po­
łudnia P io tra Szostakowskiego, od północy Belki 
Juszkow skiego, d) łąk a  Krejwosie d o ty k a  rzeki 
Szeszupy w miedzach od wschodu Hirszy Zalin- 
gera, od południa Adolfa Feterow skiego. od pół­
nocy Je rzego  K asperskiego, e) łą k a  Krcjwosi 
jozyszki dotyka rzeki Szeszupy w miedzach od 
wschodu Adolfa Feterowskiego, od po łudn ia  J e ­
rzego Kasperskiego od zachodu Szeszupy, od 
północy z miedzą łąk  kasy  miejskiej, t) łąka 
idzkinis dotyka rzeki Szeszupy wr miedzach z je ­
dnej strony Berki Juszkowskiego, z drugiej l i o -  
tra  Szostakowskiego, a  z trzeciej kasjr miejskiej 
g ) sznur g run tu  idzkinis zw any, oziemkow 6, 
z łąk ą , ciągnie się od rzeki Szeszupy do rzeki 
W ysokiej," w miedzach z jednej s trony  P io tra  
Szostakowskiego, a  z drugiej Berk, Juszkow skie­
go h )  łąk a  osobna P irk ty n ie  zw ana dotyka rze­
ki Szeszupy, w m iedzach z jednej strony  Berki 
Juszkow skiego, a  z drugiej P io tra  Szostakowskie­
go, i) sznur g ru n tu  jozyskisz oziemków 6 c ią­
gnie się od rzeki Szeszupy do rzeki W ysokiej 
w miedzach z jednej strony Adolfa Feterow skie­
go a z drugiej Jerzego K asperskiego i łą k a  pod 
tym że, k) sznur g ru n tu  idzkinis oziemków 6 
z łąk ą , ciągnie się od rzeki Szeszupy do i;zeki 
W ysokiej w miedzach z jednej strony P io tra  Szo­
stakowskiego a z drugiej Berki Juszkowskiego:
1) sznur g ru n tu  Jozyszk is oziemków 6 z łąk ą , 
ciągnie się od rzeki Szeszupy do rzeki W ysokiej 
w m iedzach z jednej strony Adolfa Feterow skie­
go a  z drugiej Jerzego Kasperskiego, ł )  sznur 
g ru n tu  idzkinis oziemków 6, z łąk ą  ciągnie się 
od rzeki Szeszupy do rzeki W ysokiej, w miedzach 
z jednej strony P iotra Szostakowskiego a  z d łu ­
giej B erki Juszkow skiego, m) sznur gruntu  J o ­
zyszkis oziemków 6 z łą k ą , fciągnie się od izeki 
Szeszupy, do rzeki W ysokiej, w miedzach z je ­
dnej strony Adolfa Feterowskiego a  z drugiej 
Jerzego K asperskiego, u ) sznur g run tu  Idz­
kinis oziemków sześć z łąk ą  , ciągnie się do 
rzeki Szeszupy do rzeki Wysokiej, w m ie­
dzach z jednej strony P io tra  Szostakowskiego 
z drugiej Berki Juszkow skiego, o) sznur 
jozyszkis oziemków 6 ciągnie się od rzek1 
sokiej do m ogił m iasta P ilw iszek w mie zac 1 

z jednej strony Adolfa Feterow skiego a  z rugiej 
Jerzego K asperskiego, p ) s k ie is tu '  g ru n  u o 
zyszkis za m ogiłam i oziemkow 4 z łą k ą , dotyka 
końcem rzeki Szeszupy, w m iedzach z jednej 
strony  Je rzego  K asperskiego, z drugiej Adolfa 
Feterow skiego, a z trzeciej zmiany Ju rksze , q) 
sk ierstuk  g ru n tu  Jozyszkis Ozimków 6 w mie­
dzach od wschodu zmiany Ju rksze  i torfiarni, od 
południa Adolfa Feterow skiego, od pkłnocy J e ­
rzego Kasperskiego, od zachodu K asy miejskiej, 
r )  sk ierstuk  g ru n tu  idzkinis oziemków 6 w m ie­
dzach od wschodu z to rfiarn ią, od po łudnia P io­
tra  Szostakow skiego, od zachodu K asy miejskiej, 
od północy Berki Juszkow skiego, s) sk ierstuk 
jozyszkis oziemków 6 w miedzach od wschodu 
z torfiarnią, od południa Adolfa Feterowskiego, 
od zachodu kasy' m iejskiej, od północy Jerzego 
K asperskiego, t)  skierstuk idzkinis oziemkow 6, 
w miedzach od wschodu z torfiarn ią, od południa

P iotra Szostakowskiego, od zachodu K asy  miej­
skiej, od północy Berki Juszkow skiego , u )  skier­
stuk  oziemków 6 w miedzach od wschodu z ro­
wem przedzielającym  zmianę ju rkszańską , od 
po łudnia P io tra  Szostakowskiego, od zachodu 
K asy m iejskiej, od północy Berki Juszkow sk ie­
go, w) łą k a  kimscie nabyta od Saurusew icza, 
docyka rzeki Szeszupy, w m iedzach z jednej s tro ­
ny zm iany Jurksze, z drugiej leki Rog, z trze ­
ciej kasy miejskiej, x) łąk a  nabyta od W ęcltie- 
wicza, do tyka końcem rzeki Szeszupy, w m ie­
dzach z jednej strony placu D ozoru bóżniczego, 
z drugiej Józefa Szostakow skiego z trzeciej Wil- 
czopolskiego, y ) łą k a  idzkinis d o tyka  końcem 
rzeki Szeszupy w m iedzach: z jednej strony SS. 
Kuszela R utsztejna, z drugiej P io tra  Szostakow­
skiego, z trzeciej B erki Juszkow skiego, z) łąk a  
skierstuszek dotyka końcem rzeki Szeszupy, 
w miedzach z jednej s trony  A dolfa Feterow skie­
go z drugiej Jerzego  Kasperskiego z trzeciej k a ­
sy m iejskie, aa) łąka  sk ierstuk  do tyka  rzeki 
Szeszupy, w miedzach z jednej s trony  funduszu 
kościelnego a z drugiej Adolfa Feterow skiego, 
bb) łąka  skierstuk idzkinis dotyka końcem rzeki 
Szeszupy, w miedzach z jednej strony P io tra  Szo­
stakow skiego z drugiej Berki Juszkow skiego , a 
z trzeciej kasy  miejskiej. W  tej zm ianie wysiew a 
się oziminy korcy w arszaw skich 18, siana zbiera 
się fu r parokonnych 25.

C. W trzeciej zmianie od wsi rządowej
Jurksze.

a) Skiestuk pierw szy od m iasta Idzkinis zwany 
oziemków 6, ciągnie się od torfiarni do miedzy 
sznura kasy miejskiej, w miedzach z jednej stro ­
ny Berki Juszkow skiego z drugiej P io tra  Szo­
stakowskiego, b ) skierstuk Jozyszkis oziemków 
6 ciągnie się od torfiarni do m iedzy aznura kasy 
m iejskiej, w miedzach z jednej str<my Jerzego 
Kasperskiego z drugiej Adolfa Feterow skiego,
c) skierstuk idzkinfs z łąk ą  oziemków 6, ciągnie 
się od torfiarni do miedzy sz rnura  kasy  miejskiej 
w miedzach z jednej strony Berki Juszkow skie­
go z drugiej P io tra  Szostakowskiego, d) Skierstuk 
Jozyszkis oziemków 6 z łąką, c iągnie się od to r ­
fiarni do miedzy g ru n tu  kasy m iejskiej w m ie­
dzach z jednej strony Jerzego Kasperskiego z d ru ­
giej Adolfa Feterow skiego, e) sk ie rstuk  z m ałe- 
mi kaw ałkam i łąki oziemków 6, ciągnie się do 
rowu oddzielającego zm ianę gruntów  pod Mu- 
raszkam i do miedzy gruntów  kasy miejskiej, 
w miedzach z jednej s trony  Berki Juszkowskiego 
z drugiej P io tra  Szostakowskiego, f) skierstuk 
jozyszkis oziemków 6 z łąką, ciągnie się od rowu 
powyżej wyrażonego, do miedzy gruntów  kasy 
miejskiej, w miedzach z jednej strony Jerzego 
Kasperskiego z drugiej A dolfa Feterow skiego, 
g ) sk ie rstuk  idzkinis oziemków 6 z łąk ą , ciągnie 
się od rowu powyższego do miedzy gruntów  wsi 
rządowej G abryszki w miedzach z jednej strony 
Berki Juszkowskiego z drugiej P io tra  Szosta­
kowskiego, h) skiersztuk Jozyszkis oziemków 6 
z łąk ą , ciągnie się od rowu do granicy wsi G a­
bryszki w miedzach z jednej strony  Adolfa F e te ­
rowskiego, z drugiej Jerzego K asperskiego, i) 
kawał łąk i kregidvnie dotyka rzeki Wysokiej 
w miedzach z jednej strony' Berki Juszkow skiego 
z drugiej P io tra  Szostakowskiego, k) kaw ał łą ­
ki jozyszki dotykakońcem  rzeki wysokiej, w mie­
dzach z jednej strony Adolfa Feterowskiego, 
z drugiej Jerzego  Kasperskiego, 1) sk ierstuk  
idzkinis oziemków 4, ciągnie się od miedzy czyli 
granicy wsi rządowej G abryszki do miedzy g run­
tów kasy miejskiej w miedzach z jednej strony 
Berki Juszkow skiego z drugiej P io tra  Szosta­
kowskiego, ł )  sk ierstuk  jozyszki oziemków 3 cią­
gnie się od g ran icy  wsi G abryszek do g run tów  
kasy m iejskiej, w miedzach zjednej s trony  A dol­
fa F'eterowskiego z drugiej Je rzego  K asperskie­
go, m) sznur g run tu  idzkinis oziemków 6 z łąk ą  
ciągnie się od granicy wsi Gabryszki do samego 
m iasta Pilw iszek, w m iedzach z jednej s tro n y  
Berki Juszkow skiego, z drugiej P io tra  Szosta­
kowskiego, 11) sznur jozyszki oziemków 6, z ma- 
łemi kawałkam i łąki ciągnie się od g r a n i c y  wsi 
G abryszek do miasta, w m icdzach  z jednej s tro ­
ny Jerzego K asperskiego, z drugiej Adolfa F e te ­
row skiego, o) płaestukis idzkinis oziemków 9 
z małemi kawałkami łą k i, ciągnie się od granicy 
wsi Gabryszki do rowu Pipszobalis, w miedzach 
z jednej strony B erki Juszkowskiego, z drugiej 
s trony P iotra Szostakowskiego, p) płaestukis jo ­
zyszkis oziemków 9 z kaw ałkam i łąk , ciągnie 
się od granicy wsi rządowej Mejsztyszki do rowu 
Pipszobąlis w miedzach z jednej strony Jerzego 
Kasperskiego z drugiej Adolfa F 'eterowskiego, 
q) sznur delibinis jozyszkis oziemków 6, z m ałe­
mi kaw ałkam i łąk i, ciągnie się od granicy  wsi 
Mejsztyszki do dróżki manowcowej idącej od ko­
lonii M ejsztyszek do m iasta, w miedzach zjednej 
strony Adolfa F 'eterow skiego z drugiej gruntu 
funduszu kościelnego, r) sznur delibinis idzkiszki 
oziemków 6, z kawałkami łąk , ciągnie się od g ra ­
nicy wsi M ejsztyszki do dróżki manowcowej, 
w miedzach w jid n e j strony  Berki Juszkow skie­
go, z drugiej Ignacego B oratyńskiego, s) sk ie r­
s tu k  idzkinis oziemków 6, ciągnie się od g ran i­
cy wsi rządowej Jozuniszki, do miedzy sznura 
Józefa Żebrow skiego w miedzach z jed n e j strony 
B erki Juszkow skiego, z drugiej P io tra  Szosta­
kowskiego, t )  łąka  skierstuk ciągnie się od g ra ­
nicy wsi Jozuniszck  do miedzy Józefa Żebrow­
skiego w miedzach z jednej strony Adolfa Fete­
rowskiego z drugiej Jerzego K asperskiego.W tej 
zm ianie wysiewa się oziminy korcy war. 18, sia­
na  zbiera się fu r parokonnych 8. Oprócz zaję­
tych poyryżej opisanych łą k  i gruntów , jes t jesz 
cze pastwisko P ipszobalis zw ane, zam łynem  ł ą ­
ka zwana K ierdzłanka, oraz kaw ałek placu przy  
Piłw ie do ogółu mieszkańców należące, niemniej 
w gruntach przy Szeszupie położonych kopalnia 
torfu pod każdem sznurem  w  zmianie pod wsią 
M uraszki.

G run ta  w ogólności należą do klasy trzeciej 
żytniej, łąk i do klasy trzeciej. W  nieruchopio- 
ści dopiero opisanej m ieszka Józef D ąbrow ski 
dzierżawca i zarazem dozorca zajętej nierucho­
mości.

Z  nieruchomości tej opłacają się podatki ro­
cznic w kwocie rs. 57 kop. 40 Vj, oprócz tego od­
bywa się w naturze szarw ark i kolejki od odna- 
szania expedyeji rządowych.

Bliższy opis nieruchomości zajętej, jako  też 
obszerniejszy zbiór objaśnień i warunków sprze­
daży przejrzeć można każdego czasu u P isarza 
T rzybuuału i u popierającego w yprzedaż Edw ar­
da Awejde P a tro n a  w Suw ałkach.

Akt zajęcia doręczony został Konstantem u Ra- 
domyskiemu Pisarzowi Sądu Pokoju O kręgu M a­
rjam polskiego, na  ręce zastępcy jego Antoniego 
Ośniałowskiego Podpisarza w niebytności same­
go w dniu 8 (20) G rudnia 1855 r. i Antoniem n 
Roszkowskiemu Burmistrzowi m iasta Pilwiszek na  
ręce" w łasne w dniu 11 (23) L istopada 1855 r.

Akt tenże zajęcia w ciągnięty został do księgi 
wieczystej zajętej nieruchomości przez W alerego 
K urcjusza P isarza Sądu Pokoju O kręgu M arjam ­
polskiego w dniu 21 W rześnia (3 Października) 
a do księgi zaregestrowań przez podpisanego P i­
sarza T rybunału  w dniu 6 (18) Października r .b .

Pierwsza publikata zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży nastąp i w dniu 25 L istopada (7 
G rudnia) r . b. o godzinie 10 z rana, dwie zaś 
dalsze publikaty co dwa tygodnie po sobie idące, 
podobnież o godzinie 10 z rana , wszystko to  na 
audjencji publicznej T rybunału  Cywilnego I. In ­
stancji G ubernii Augustow skiej W ydziału  II . 
w mieście Gubernialnem Suw ałkach, w domu 
zwykłych posiedzeń sądowych.

S u w a łk i  d. 9 (21) P aździern ika 1861 r.
K . G rabow ski, Pisarz.

Egzem plarz tego obwieszczenia w dniu dzi­
siejszym na  tablicy w sali audjencjonalnej T ry­
bunału  Cywilnego I. Instancji Gubernii A ugu­
stowskiej W ydziału II . wywieszony został po­
świadczam.

S u w a ł k i  d .9  (21) Październ ika 1861 r.
K. Grabowski.

w Drukami J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


